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Sytuacja w Kocarno pomyślna. 


Nieprawdziwe wieści o zwrocie krytycznym dla Polski. 


Ciekawy dzień w procesie Steisgera: 


Zeznania głównego świadka, M. Pąsternakówny. 


He batę świeżego zbioru poleca F-a „Zakopane“ Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25. 


Niema powodu do pesymizmu. 
Tak mówi sekretarz Hiltona Younga. 


Warszawa. 15 p źd'iernika, | gdyż przyśpieszenie obiegu bankno- 
| (Fel. G. P.) Sekretarz Hltona Ycun- | tów i powiększenie emisji na pod- 
za p. Penson, oświadczył przędsia- | staw'e kredytów zagranicznych, © 
siielowi  Ajencji Wschodniej, że | które sara się obecne rząd polski. 
liczne jednostki w kaju oceniaią | pozwolą zasilić odpowiednio całe 
sytuację gospodarczą Polski b:rdziei | życie gospodsrcze. Wy woła to zwięk= 
pesymistycznie niż obserwu'ący ją | szenie ruchu w vrzemyśle, a więc 
Anglic . Niema do tego powodu, wzmoże dochody Skarbu. 


GŁÓWNY ŚWIADEK W PROCESIE STEIGERA, 


Niemiecki generał odpowie za zdradę Stanu. 


Echa słymnej mowy v. Arnima. 


Berlin, 15. październik:. (Tel, O. | Arulmowi o wzywanie do zdrady 
P.) „Berliner Tagb!at * donosi, że | stanu, popełnionej w mowie, wygło- 
Trybunał republikańsii w B.rliine | szonej w niedzielę na cmentarzu 
zgłosł u nadprokurato:ji berlińskie | wojskowym w Berlinie, 
wniosek karny przeciw g nerałowi 
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KOMUNIKAT. 


Z powołaniem się na ogłoszony w swoim czasie 

z powodu 25-letniej rocznicy istnienia Teatru Wielkiego 
we Lwowie konkurs na dzieło sceniczne Reprezentacja 
miasta oznajmia, że termin ostateczny przesyłania prac 

l konkursowych przedłuża się do dnia 1. grudnia 1925 r. 
a to celem umożliwienia stawania do konkursu autorom 
kończącym swe dzieła, których już dotychczas wpłynęła 

obfita ilość. 
Magistrat król. stoł miasta Lwuwa. 


We Lwowie, 8. października 125. 
Prez dent miasta 


Józef Neumann m. p. 


MARJA PASTERNAKÓWNA, * J 
artystka baletu teatsżw miejskich we Lwowie TO E a EEEE zucomi 
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Grożne zjawisko. 


Wielka zarazą psycniczna zapukała i do naszych bram. 


Lwów, 16. października. 


Kronika dnia dzisiejszego zapisała 
trzy przypadki samobójstwa, wczoraj 
dwa — nulla dies sine linea! 


Zastraszające zjawisko! Tem bar- 
dziej zastraszające, ponieważ w całym 
świecie cywilizowanym zaznacza się 
jakby najściem wielkiej zarazy psy- 
chicznej. W samvch tylko Niemczech 
przewidują, że liczba samobójstw doj- 
dzie w r. b. do 25, a może nawet 
80 tysięcy. 

Ta szara fala depresji zwala się 
na tłumowisko ludzkie, wyczerpane 
wojną, zdenerwowane szałem użycia 


|| w okresie inflacyjnym — a teraz ka- 
pitulujące ze swych wielkich zadań. 
Samobójstwo stało się pospolitem. 
Straciło urok wyjątkowości, jest tylko 
tchórzowską ucieczką przed życiem, 
wykonywaną niemal automatycznie, z 
zimną krwią, pod wrażeniem nieraz 
jednej chwili. Szyja w pętlę, lub kui- 
ka w łeb, lub haust trucizny i po 
wszystkiemu! Życie uległo niesłycha- 
nej deprecjacji, zarówno jeśłi idzie o 
życie cudze, czego dowodem niepro- 
porcjonalnie liczne zastępy morder- 
ców, jak w stosunku do siebie same- 
go, na co znowu wskazuje wzrost ma- 
nji samobójstw. 


Skąd bierze się manja samobójcza ? 


Bezwąlpienia ogromnie 
na ciągły wzrost liczby samobójstw 
niepomyślne stosunki ekonomiczne. 
Życie zresztą dawno już przestało być 
zabawną igraszką, stało się ciężkie, 
wymaga wysiłków, nieraz niepropor- 
cjonalnie wielkich w stosunku do celu, 
wymaga spokoju i rozwagi w ujmowa- 
niu jego całokształtu i szczegółów, wy 
maga panowania nad sobą — ach, 
czego wszystkiego ono wymaga, jeśli 
ma się żyć „po Bożemu”, bez niczyjej 
krzywdy a pożytkiem dla siebie. Każ- 
dy z żyjących ma jakieś pensum do 
odrobienia, — pensum, w którem nie 
wolno prześlizgiwać się po wierzchu 
zagadnień życiowych, ale trzeba je 
przeniknąć do głębi znojem krwawym, 
wysiłkiem mózgu i serca. Życie dzi- 
siaj, to ciężki zawód, „ciężki kawałek 
chleba”. 

A jednak człowiek normalny rozu- 
mie to i odpowiednio przystosowuje 
swe siły do onych wymagań. Człowiek 
normalny wie, że złudne fantomy 
„Szczęścia', „fortuny“, „wielkiej wy- 
granej życiowej“ są kusicielami, prag- 


Ratujmy siebie, ratujmy 


Nawiedziło nas zło wielkie, groa- 
źne — szerzy się zaraza moralna, po- 
rywająca coraz liczniejsze zastępy 
ofiar. Trzeba stawić jej czoło, trzeba 
tamy wznieść przeciwko jej postępom. 
Jesteśmy narodem, który chce żyć, a 
nie umierać. Tedy chrońmy życie. 

Należy jasno zdawać sobie sprawą 
z granic możliwości. Można życie u- 
czynić w istocie jego o wiele znośniej- 
szem, aniżeli jest niem ono dzisiaj 


wpływają 


nącymi odwieść go z prostej drogi i że 
tylko na tej drodze, na drodze spełnio- 
nych obowiązków dojść może do istot- 
nego zadowolenia. 

Inaczej ustosunkowują się do życia 
charaktery słabe, ludzie o nerwach 
zniszczonych, przepalonej wyobraźni, 
chorobliwie  rozbudzonych pragnie- 
niach. Byle przeszkoda, byle trudność, 
z którą człowiek zdrowy na ciele i du- 
szy nie robiłby sobie wiele ceregieli, 
już wyprowadza ich z równowagi. A 
cóż dopiero, jeśli nieszczęście .napra- 
wdę zawita pod ich progi, jeśli przyj- 
dzie chwila, która zażąda od nich 
hartu nadzwyczajnego! Nie potrafią 
go wykrzesać z siebie i kruszą się 
wtedy w sobie: Jedno spojrzenie ku 
drzwiom wyjścia i chwyta się, jak 
deski ratunku tę klamkę, której dot 
knięcie uchyla zaporę dzielącą nas od 
zaświatów i — ucieka się poza kręgi 
życia dla tego, że niema się władzy 
nad sobą, że się niema odwagi wal- 
czyć i cierpieć, lub przeboleć i zwy- 
ciężyć! 


nąród, ratujmy ludzkość ! 


dla setek i tysięcy. ale nigdy nie bę- 
dzie można uczynić go jedwabnem 
pasmem uciech i- użycia. Należy więc 
przedewszystkiem intelektu przyzywać 
w pomoc, należy kształcić władze ro- 
zumowę, aby wyobraźnię trzymać na 
wodzy i nie dopuścić do jej rozbujania. 
Religja, etyka, patrjotyzm oto dziel- 
ni pomocnicy w akcji ratunkowej, o 
| jakiej tu mowa. Oni to otwierają oczy 
jednostki na kategorje wszelkich za- 


Gziczerin 0 Wstąpien 


u Rasi do Ligi Mar. 


Sowjety żąda'a zmiany stanowiska rządu angielskiego. 


Berlin 15 października. (Tei. 
3. P.) Odnośni do don esieria z 
Warszawy, że Pol.ka oi arowałs sę 
za pośrednika ma rzecz przystąpie- 
nia Rosji do Ligi Narodów oświad. 
czył Cziczerln : 

„Rzął sowlecki oświądczył kil- 
kakrotnie gotowość wysłani: obser- 
watora do G:newy. O sgrwator 
ten miałby stanowisko jedynie in- 
formacy ne, tez wiązania rządu 
moskiewskiego, ani też te" poddania 
go pod uchwaly więks ości Ligi 
Narodów. 

Rząd sowiecki uważt za niemo- 
tliwe znalezi:nie rozjemcy, ktoryb/ 


wobec zasadniczych różnic ustro:u 
Rosji i innych państw, mół być rie- 
uprzedzony Jest wobec iego nie 
możli we podpór.ą l: owanie się pod 
a ganizację mocarstw, u kóry i 
zasada sądu arbitrażowego je t tyl- 
ko częśiiowo s osowana. Odpowie- 
dzialny członek gebinetn anielskie- 
go oświad zył, Żż: An:lja dąży da 


ziączenia mocarstw przesiw Rosji 
sowieckiej i wobec tego rząd s9- 
w'ecki zanim zmi2”i swe stanowi- 


tko, musi obs'aw:é przy żącaniu 
zmiany dotychczasowego sianowiski 
rządu an.ielskiego*, 


dań stąd wynikających, że niezliczone 
mnóstwo węzłów wiąże jednostkę z ol- 
brzymiemi potęgami bytu, ze światem 
ridejj z rozwojem ludzkości. Ta świa- 


F rozkoszy 


domość może stać się każdemu źródłem 
niewyczerpanych, jasno 
zwrócić się trzeba ku owemu źródłu. 
Posilne ono i krzepiące. Zmywa rany 
zadawane _ nieuchronnemi nieraz 
niepowodzeniami i w tragicznych 
nawet przejściach podtrzymuje siły 
ofiary losu, iżby nie ustała, lecz pew- 
nym krokiem nadal stąpać mogła ku 
mecie, wytkniętej przez przeznaczenie. 


T. >m 
e |. NIEDO ug 


Rięska Ukraińców . w. Gznewie 
na kongresie mniejszości narodowych, 


Genewe, 15. października. (Tel. G. 
P.). Kongres mniejszości narodowych 
Europy odbył wczoraj przedwstępne 
posiedzenie poufne. Na propozycję 
przedstawiciela Polski w Niemczech 
Sierakowskiego został wybrany serb- 
ski poseł do parlamentu włoskiego Wil- 
son przewodniczącym wstępnego ze- 
brania. 

Genewa, 15. paździeruika. (Tel. G. 
P.). Podkomisja kongresu mniejszości 
narodowych odrzuciła wniosek mniej. 


szości ukraińskiej w Polsce © wsła« 
wienie na porządek dzienny obrad 
kongresu zagadnienia, tyczącego się 
prawa samosłanowienia narodów. Pod- 
komisja odrzuciła również wniosek o 
dopuszczenie do obrad kongresu dwóch 
macedońskich profesorów z Sofji. Zda- 
niem podkomisji bowiem, uczestni- 
czyć mogą w kongresie jedynie upeł- 
nomocnieni przedstawiciele zorganizo- 
| wanych mniejszości. 


Znaczna- zwyżka polskich akcji w. Wiedn'u, 


W zwią:ku z nadzieją waloryzacji. 


Wiedeń, 15 pażdziernik% (Te!. 
G. P.) D iennik wiedeńskie donoszą, 
„że polskie papiery kolejowe, a w 
zczegó ności priorytety kol-ji Al- 
brechta i k:leji Karola Ludwika w 
p'zeciągu krótkiego czasu posunęły 
się znicznie w górę, a miąnow cie 


kich. Poszukiwane są również poza- 
giełdowo ty. czasowe bony 4 )-letniej 
polskiej pożyczki konwersyjnej, Po- 
woden zw'żki są nadzieje co do 
waloryzacji tyctr pepierów na k rzyść 
posiadaczy zagranicznych, 


| z 15,000 na 37.000 koron austrjac- 


„Niektóre banki polskie 
robią bardzo złe wrażenie...“ 


Co pisze „Times* o Banku dla hand u i 


Londyn, 15. października, (Tel. 
G.P.) „Tim s* w artykule poświę- 
conym bankom polskim, a zwłaszcza 
ih rekonstrukcj, mówią: o Banku 
dla handlu i przemysłu, pis e: Za- 
chowanie się niextórycu banków p l=- 


i przemysłu. 
sich wywołało tu bardzo :łe wra- 
żenie. Ch ciaż rząd” pomógł tym 
binkom m/ljonem funtów, położenie 
kred; torów zagranicznych jest nie 
do ; ozazdro -zczenia. 


Francja sprzedała Polsce 17 lodzi podwodnych? 


| Rewelacja dziennika angielskiego. 


Warszawa, 15 rażździernika. 
(Tel, G. 1.) „Ku:j. W.rs:.* w de- 
„esy z Londynu przyncsi wiadu 
mość pod:rą przez „Daiy News“, 
że rząd polski zakupił 12 łodzi 


podwodnych we Francji. Według 
dziennika angielskie ._o Francja .sprze- 
d:iąc Pol ce łodzie podw: dne, po- 
gwalciła umowę waszyngtońską o 
rozbrojeniu na morzu, 


Nowe zamówienia rządowe 
w fabryce latających trumien? 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 15 października. (Z) 
Pra*a pop łudniowa  warsz:wska 
kom ntuje nięprawdonopob 4 
wprost wiadomość, kióra nadchodzi 
z Lublina. Mianowicie Min s raw 
wojsk, oddało znanej fabryce samo- 
lo ów Plag —Laśkiewicz wielkie z > 
mowien a na budowę samolotów 
wo,skowych, Dzienniki dodają, że 


władze wojskowe powodowały się 
rodobno w tym wypadku ciężkiem 
przesilenien, jakie przeżywa f bry- 
ka, której grozi zamk ęcie, Dzien- 
n ki warszawskie domagają się wy- 
jaśnicń ze strony Min, spraw wojsk., 
które swego cza u stwierdziło, że 
fabryka ta wypuściła więle samolo- 
tów, kiórz spowodowały katastrof?. 
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Wieści o zwycięstwie Niemiec W Locarno 
sa zupełnie nieprawdziwe. 


dytuacja całkiem pomyślna dla Polski. -- Deiegaci Niemiec uzyskali aprobatę 
swego rządu. -- Konferencja zmerza ku szybkiemu zakończeniu, 


Warszawa, 15 października. (Z) 
Dzisiejszy dzień usposobił koła 
parlamentarne dosyć pesymisty- 
cznie, o ile chodzi o wiadomośc: 
z Locarno. Powodem tego nastro» 
ju były jednak nie wiadomości o- 
ficjalne, lecz doniesienia pism, któ 
re wysunęły formę załatwienia 
arbitrażu polsko-niemieckiego. W 
Sejmie z tego powodu zastanawia 
no się, czy wiadomości z Locarno 
są już decydujące, czy też należy 
się tylko liczyć z nieri jako z po- 
głoskami. 

Koła poselskie zwróciły się 
więc do Min. spraw zagr. z prośbą 
o wyjaśnienie. Rzeczywiście od 
Min. Skrzyńskiego nadeszły dziś 
do Warszawy wiadomości. ale 

wręcz przeciwne 

tym wiadomościom, które pojawi- 
ły się w prasie. Pod wieczór wy- 
jaśniono, że wiadomości prasowe 
są brane pod kątem widzenia nie- 
mieckiego, względnie pochodza ze 
źródeł niemieckich. Okazało się, 
że są to przeważnie depesze ra- 
djowe, które z Locarno przyszły 
do Berlina, a nastepnie zostały 
rożtelegrafowane na cały świat. 

Min. Skrzyński telegralował 
dziś do Min. spraw zagr. przedsta- 
wiając sytuację w barwach 

zupełnie zadowalniajacych. 
W tutejszych kołach dyplomatycz 
nych liczą się z tem. że Min. 
Skrzyński jako wytrawny dyplo- 
mata potrafi swemi pociagnięcia« 
mi w Locarno wygrać nod koniec 
konferencii wszystkie atutv na na- 
szą korzyść. 

Warszawa, 15. października. (Z). Ocze- 
kujs tutaj w ciągu dnia jutrzejszego decy- 
dnjącej informacji z Locarno. Wczorajsze 
informacje nadesłane przez min. Skrzyń- 
skiego są lakoniczne. Premjer oczekuje w 
ciągu najbliższych godzin takich wiadomo- 
ści s Locarno, któreby mogły wpłynąć na 
zwołanie Sejmu. 

Locarno 15. października. (Tel. G. P.) 
Na dzisiejszem posiedzeniu konferencji de- 
legacja niemiecka zgłosiła imieniem Rze- 
ssy przystąpienie do  paktn reńskiego. 
Następnie wysłuchano sprawozdania rzeczo- 
znawców, a min. Benesz przedstawił słan 
rokowań nad konwencją między Czecho- 
słowacją i Rzeszą a Polską. Redakcja 
tych konwencji posuwa się naprzód. Będą 
się one opierały na niemal analogicznych 
zasadach, jak układ zachodni. W ten spo- 
sób konferencja zakończyłaby swe prace 
w sobotę. 


SKRZYŃSKI I BENESZ 
NA POSIEDZENIU PLENARNEM. 
Locarno, 15. października. (Tel. G. 
P.). Dzisiejsze plenarne posiedzenie 
konferencji rozpoczęło się o 10.30. 
Wzięli w niem udział po raz pierwszy 


Eo ZANE EKO 
OŻYWIONE OBRADY „PIASTA“. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 15. października. (Z). 
Na terenie Sejmu toczyły się dzisiaj 
cżywione obrady klubu „Piasta“. Jak 
wiadomo, od kilku dni toczy się dy- 
skusja w łonie klubu nad sprawami 
gospodarki ekonomicznej. Dziś podda- 
wano w dalszym ciągu dyskusji pro- 
jekt sanacyjny, opracowany przez po 
»łą Byrkę i Kiernika. 

o= m mą 


(Telefonem od naszego korespondenta), 
min. Skrzyński i Benesz. Udział ich 
jest dowodem ogólnej woli pojednaw: 
czej. Posiedzenie zajmowało się trak- 
tatami między Niemcami a Francją i 
Niemcami a Belgją. W rokowaniach 


dotyczących polsko-niemieckiego trak 
tatu rozjemczego nastąpiło wyjaśnie 
nie. Narady rozwijały się pomyślnie, 
jakkolwiek całkowicie ukończone nie 
zostały. 


Rząd niemiecki aprobuje stanowisko 
delegacji. 


Optymizm co do wyniku konferencji. 


Locarno, 15 paźdz. (Tel. G. P.) 
Delegacja niemiecka otrzymała 
upoważnienie do przystapienia do 
paktu bezpieczeństwa. 

Locarno, 15. października. (Tel. G. P) 
Przybyły tu z Berlina poseł Kempner zako- 
mnunikował delegacji niemieckiej przyłą- 
czenie się Hindenburga i gabinetu Rzeszy 


do jej postanowień. Ostateczny projekt 
paktu zostanie dziś przesłany Painlevemn 
do Paryża. Panuje przekonanie co do po- 
myślnego wyniku konferencji, oraz, że w 
soboto nastąpi podpisanie wszystkich 
siedmin dokumentów, które według zda- 
nia prasy zainangurnją w Zuropis nową 
erę pokoju i niezależności gospodarczej. 


Nagłe przybycie Mussoliniego. 


(Telefonem od naszege korespondenta.) 


Warszawa, 15. października. (Z). 
Wyjazd Mussoliniego nastąpił pota- 
jemnie z dworca na jednem z przed- 
mieść Rzymu. Mussolini przybył 15. 


bm. wieczorem do Locarno, gdzie od- 
był konferencje z Briandem. Mussolini 
zatrzyma się w Locarno aż do sfinali- 
zowania układu i podpisania paktn. 


traszia katastrofa Samochodowa w Warszawie 


Auto wjecha'o do pracowni sukien. — Sześć ofiar cię:ko ran- 
nych, między niemi znany 'iterat i znany muzyk. 


(Od naszego 


Warszawa. 15. października. 
Wczoraj około południa ulicą Tamką 
jechał z nadmierną szybkością 
samochód osobowy Nr. 1617, 
którym kierował Antoni Wiśniewski, nie 
mający prawa jazdy. Obok siedział fak- 
tyczny kierowca, Odolłar. Trzecim pasaże- 
rem był Karol Lejter. 
Gdy Wiśniewski zamierzał skrecić w ul. 
Kopernika, nagle 
z góry nadjechała anto-dorożka., 
Wiśniewski skręcił na chodnik, gdzie wje- 
chał radjatorem na wystawę 
pracowni sukien. 


korespondenta) ` 


I Na chodniku znajdowało się kilkanaście o- 
i sób, z których 
6 padło ofiarą katastrofy, 
a mianowicie: Ludwik Kornatowski, eme- 
ryt, (ciężko ranny); Marjanna Brenda, lat 
64, handlarka warzywami (ciężko ranna): 
Wacław Krasiński, muzyk (nieprzytomny, 
stan bardzo ciężki); Stanisław Dzikowski. 
literat; Hen. Cieślikowski, uczeń; Wł. Mi- 
chalak, dozorca domu. 
Pasażerowis namochodn 
wyszli bez szwanku. Tłum usiłował zlin- 
czwać Wiśniewskiego, łecz obroniła go po- 
licja. 


Tajemnicza zbrodna pod 
Warszawą. 


Ofiarą padł urzędnik inżynierji 
wojennej. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 15. października. (Z) 
Dziś rano na forcie nr. 6 w Rakowie 
prod Włochami tuż za rogatkami War 
szawy znaleziono zwłoki mężczyzny 
w wieku około 40 lat. Policja zawiado- 
miona o wypadku wysłała komisję, 
która stwierdziła, że człowiek ów padł 
ofiarą tajemniczej zbrodni. Według 
dokumentów stwierdzono, że jest lo 
Stanisław Lipski, urzędnik szefostwa 
inżynierji wojskowej. Policja bada, czy 
zamordowanie jego pozostaje w związ- 
ku z jego funkcjami służbowemi, 
~ P 
PODZIĘKOWANIE RZĄDU WŁO- 
SKIEGO. 
;Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 15. października. (Z). 
W imieniu premjera rządu włoskiego 
Mussoliniego poseł włoski w Warsza- 
wie Maioni wyraził rządowi polskiemu 
1 min. spraw wojskowych podziękowa- 
nie za nadzwyczaj gościnne przyjęcie 
podczas pobytu misji wojskowej na te- 
gorocznych manewrach. 

R ha 
AUSTRJACKIE ZABIEGI O POLSKI 
MONOPOL SPIRYTUSOWY. 

Wiedeń, 15. października. Tygodnik 
„Die Börse“ donosi, że austrjacki zakład 
kredytowy zabiega u rządu polskiego o 
eksploatację monopolu spirytusowego. Rząd 
polski domaga się pomocy przy ulokowanin 
pożyczsk zagranicznych w wysokości 100 
do 200 miljonów dolarów. 

——0O— 


KONGRES RADYKAŁÓW FRANCU- 
SKICH. 

Nicea, 15. października. (Tel. G. 
P.). Dziś rano otwarty tu został pod 
przewodnictwem Herriota kongres 
stronnictwa radykałów i radykalnych 
socjalistów. W kongresie uczestniczyć 
będzie Painleve, oraz kilku ministrów, 
wśród nich Caillaux i Delbos 

— o 
PROJEKT REFORMY SZKOLNICTWA. 

Warszawa, 15. października. (Tel. 
G. P.). Min. oświaty St. Grabski zło- 
żył Rudzie min. projekt ustawy o re- 
formie ustroju szkolnictwa. Projekt ten 
rozpatrywany będzie przez Radę min. 
dnia 25. bm., poczem przesłany zosta- 
nie Sejmowi. 


Zniknięcie 10 tysięcy złotych 
zainkasowanych przez funkcjonariuszy M. K. 0. 


Aresziowano wcżnego M. K. O, Mifręgę. 


Lwów, 16 października. 

(—) Znowu policja lwowska 
obarczona została zadaniem roz- 
wikłania niezwykle tajemniczej 
zagadki: 

Oto o godz. 10 rano z ramie- 
nia Miejskiej Kasy Oszczędności 
udał się inkasent Podborzyński 
do Banku Polskiego oraz do Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego na 
inkasso. Do pomocy wziął wo- 
żnego Mitręgę i z nim udał się do 
Banku, gdzie podjął kwotę 17.800 
złotych. Kasjer Banku Polskiego 
część tej wręczył mu w bilonie, a 
część w banknotach. Między go- 
tówką papierową znajdowała sie 

paczka banknotów 
100 sztuk po 100 złotych. 

Otrzymawszy gotówkę Pod- 

borzyński cały bilon w warecz- 


kach oraz paczkę banknotów zło- 
żył do torby Mitregi, a resztę 
banknotów schował do swej tor- 
by podręcznej i obaj opuścili 
Bank. 

Po powrocie do swego Banku 
Podborzyński udał się na chwilę 
do Dyrekcji, zaś Mitrędze polecił 
czekać w hali. Po 5 minutach wró- 
cił i oświadczywszy, że otrzymał 
czek, polecił Mitrędze udać się z 
nim z powrotem do Banku Pol- 
skiego. 

Gdy ponownie tam sie zjawili, 
czekał tam już na nich drugi wo- 
źny Bednarski, zamówionv przed- 
tem przez Podborzyńskiego do 
pomocy w niesieniu pieniędzy. 
Podborzyński przy okienku kaso- 
wem 

czek zrealizował 
% podjal znów 10.000 złotyck w bi- 


lonie i w banknotach. Bilonu było 
9 woreczków, z tego 5 dał jesz- 
cze Mitrędze, a 4 Bednarskiemu, 
poczem wszyscy trzej wrócili do 
M. K. O. przy ul. Wałowej. 

W M. K. O. równocześnie z ni- 
mi nadszedł inkasent Sośnicki i 
ten pierwszy swoje pieniądze od- 
dał kasjerowi. Następnie Podbo- 
rzyński od swoich woźnych ode- 
brał zawartość z torb, ich samych 
oddalił i począwszy pieniądze ka- 
sjerowi oddawać stwierdził 

brak 10.000 złotych, 
właśnie owej paczki banknotów 
po 100 złotych. 

Policja stanęła wobec zagadki 
bardzo trudnej do rozwiązania. 
Przesłuchano _ Podborzyńskiego, 
Mitręge i Bednarskiego. poczem 
zatrzymano w aresztach Mitręgę 
aż do wyjaśnienia sprawy. 
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DO FIRMY 


Ob mt. Mariae zi 7%, 


Z operetki. 


„Jej Wysokość Tancerka“, operetka w 3 akt. 
Muzyka W. Goetzego. Tłómaczenie W. Ra- 
packiego. 


Lwów, 16. października. 


Jednostki muzykalne orjentują się — jak 
wiadomo — bardzo dokładnie w melody- 
kach poszczególnych kompozytorów, odróż- 
niają z łatwością piętno szczerozłotej ory- 
ginalnej inwencji od udatnego nawet naśla- 
downictwa, i odnajdują w całokształcie po- 
mysłów — jakby w fizjognomjach ludzkich 
— pewne znamienne i charakterystyczne 
rysy. Na tej podstawie powitałem więc w 
szeregach tematów, zresztą wesołych i 
skocznych, opracowanych subtelnie i nieraz 
artystycznie harmonizowanych w operetce 
Waltera Goetzego wielu „znajomych, mile 
Przypomniał mi się niejeden mistrz z dzie- 
dziny lżejszego genre'u sztuki i odżyły też 
wrażenia intensywniejsze, dawniej odnie- 
sione podczas innych premier operetko- 
wych... Tej niemożności wyeliminowania ze 
swej pracy wszelkich reminiscencyj nie po- 
czytuję jednak autorowi ostatniej nowości 
za zbrodnię: wszyscy niemal kompozytoro- 
wie operetek, z wyjątkiem może Fr. Lebara 
i O. Straussa, czerpią z tej obfitej skarbni- 
cy pomysłów, a tylko genialnej twórczości 
I. Offenbacha i Jana Straussa danem hyło, 


oprzeć gię na własnych siłach i wytknąć < 


swej melodyce nowy i oryginalny kierunek. 
W nowszej literaturze operetkowej system 
polegający na przerabianiu, odnawianiu i 
nicowaniu starych „garnilurów'* nikogo już 
nie zadziwia... Lecz utalentowanemu auto- 
rowi operetki p. t. „Jej Wysokość Tancer- 
ka“ nie można odmówić pewnego sprytu 
i umiejętności dobrego ujęcia tej pracy, nie- 
co spokrewnionej z krawiectwem. Kombino- 
wał, przykrawał i łatał, lecz ostatecznie 
uszył ładny garnitur, który zręcznie pokry- 
wa nieestetyczne kształty i ułomności oso- 
by, która go nosi. Treść bowiem libretta, 
jego słabe momenty i epizody sztucznie na- 
ciągnięte do komizmu załedwie od biedy 
wystarczającego, porównać by można z 
krzywemi łopatkami i koślawą figurą ja- 
kiegoś panicza, który mimo to chciałby od- 
grywać rolę wyelegentowanego goga. 
Librecista (na afiszu niewymieniony, 
może jest nim również p. Goetze) wprowa- 
dza widzów w milieu prawdziwie arysto- 
kratyczne. Księżna Tylberg posiada pałace, 
zamki myśliwskie, przyboczna gwardję i 
ochmistrza dworu i reprezentuje władzę 
w jakiemś państewku europejskiem, a na- 
zywa się tylko Tylberg! Genealogja tego ro- 
du i położenie geograficzne tego państwa 
zajmują uwagę widza w mniejszym stopniu, 
bardziej zaś interesującym i ważnym czyn- 
nikiem jest niewątpliwie — gdy chodzi 
o ekspozycję szłuki — czułe, a niezajęte 
dotąd serce księżny Tylberg. I oto zjawia 
się p. Jan Majburg, zwyczajny sobie Maj- 
burg z melonikiem na głowie, wyprowadza 
to serduszko z równowagi (Ksieżna i Maj- 
burg całują się natychmiast, zaraz w l 
akcie) i wywołuje oczywiście „przesilenie“ 
w sferach dyplomatycznych dworu „Tyl- 
berg“. Na domiar nieszczęścia ten Majburg 
z melonikiem na głowie nie był też zacza- 
ny w poczet świętych i miał przeld!:m ia- 
kaš niedadną znajomość z hiszpańską tan- 
cerka. Zazdrość księżny chce wystawić na 
próbą miłość Majburga i zaraz w II akcie 
nastręcza się ku temu sposobność. hsięzna 
Tylberg w kostjumie hiszpańskiej tancerki 
śpiewa z Majburgiem kilka duetów mi- 
łosnych — i Majburg zrywa z nią wszelkie 
stosunki. a zaznaczyć trzeba, że mimo sil- 
nie działających świateł elektrycznych nikt 
z obecnych nie poznał księźny Tylberg, ani 
nawet p. Majburg, kochający równocześnie 
dwie kobiety czyli p. Grabowską-Tylberg i 
p. Grabowską-tancerkę! Wszak w operetce 
wszystko jest możliwe... Ostatecznie wszyst 
ko kończy się dobrze: miłość święci nowe 
tryumfy, łączy dozgonnym węzłem księżnę 
z Majburgiem i też drugą parę zakocha- 
nych, porucznika Welhofena z baronówną 
Helmą, Niespodzianek więc niema w treści, 
natomiast mise en scene HI aktu wnosi coś 
niespodziewanego, a raczej niepotrzebnego: 
łóżko w sypialni p. Tylberg, łóżko, w któ- 
rem nikt nie śpi, które absolutnie nie ma 
nic wspólnego z akcją, postawione tak so- 
bie — fantazyjnie — by z niego wyłonić 
się mogła cnoiliwie-samolna i ponętna w 
negliżu postać księżny Tylberg. Bo zbytkow 
ne sypialnie na scenie są obecnie w mo- 


Przed pogrzebem Nieznanego Zatnierza. 


Ceremonjał pogrz bu w Warszawie. 


Lwów, 16. października. 

Na posiedzeniu sekcji organizacyj 
nej K. N. Ż. przewodn. pułk. Ramiń- 
ski przedstawił program pogrzebu 
Nieznanego Żołnierza w Warszawie. 

Specjalny pociąg ze zwłokami Nic- 
znanego Żołnierza odejdzie ze Lwowa 
najkrótszą drogą: Lwów, Rawa ruska, 
Tomaszów, Krasnystaw, Lublin, War- 
szawa. Na peronie dworca głównego 
powitają szacowne. relikwie komen- 
dant m. Warszawy gen. dyw. Su- 
szyński, kompanja honorowa z cho- 
rągwią i członkowie Komitetu wyko- 
nawczego. 

Po powitaniu na dworcu zwłoki 
zostaną przewiezione do katedry św. 
Jana, gdzie odbędzie się uroczystość 
religijna przy udziale Prezydenta Woj- 
ciechowskiego i wszystkich najwyż- 
szych władz Rzeczypospolitej. 

Uroczystość kościelną poprzedzi 
przed katedrą złożenie raportu komen- 
danta m. Warszawy gen. Suszyńskie- 
go Ministrowi spraw wojskowych gen. 
Sikorskiemu. 


W kościele zgromadzą się zapro- 
szeni goście, delegacje ciała dyploma. 
tycznego, delegacje generalicji, przed- 
stawiciele stowarzyszeń. Po wniesie- 
niu zwłok do kościoła Prez. Wojcie- 
chowski złoży pierwszy wieniec na 
trumnie, poczem rozpocznie się Msza 
żałobna i egzekwie. 

Następnie przez ustawione wzdłuż 
ulic szpalery wojska trumna złożona 
na łożu działowem, zaprzężona w 6 
koni, zostanie przewieziona na plac 
Saski. 

Przy dźwiękach hymnu narodowe- 
go zostanie trumna zdjęta z działa, 
wojsko sprezentuje broń, trumna zo- 
stanie trzy razy obniesiona okoła pom- 
nika ks. Józefa Poniatowskiego, a na- 
stępnie złożona do grobowca u stóp 
pomnika. Po opuszczeniu trumny do 
grobowca nastąpi mowa Min. Sikor- 
skiego. Równocześnie z zamknięciem 
grobowca zostanie oddana salwa arty- 
lerji, a orkiestra wojskowa odegra 
hymn narodowy. 


Władzio Zwirlicz I2-letsia teleratyczno-iasnowidzące dziecko 


produkuje się codziennie od dziś pa każdym seansie. 
Każdy z widzów może zadawać pytania: 


Jako program wyśw 'etlany jest wspaniały dramat 
wschoda: i wykwintnego miasta arystokratyc>nego 


Kina „CHIMERA“ 


z DOROTĄ DALTON w gł roli 


Wielki krach sprytnej pani Basi. 


Zarwała szereg firm na 40,000 z'otych. 


Lwów, 16. października. 

(—). Basia Stricker z mężem Lei- 
zorem i synem Nuchimem założyli z 
początkiem b. r. sklep bławatny przy 
pl. Gołuchowskich 15. Sprytna Basia 
poczęła wnet chodzić po większych 
sklepach hurtownych i dzięki wymo- 
wie uzyskiwała towar na kredyt. Z po- 
czątku wykupywała swoje weksle je- 
szcze przed terminem zapadłości i zy- 
skiwała zaufanie kupców. Tak szedł 
interes aż do września, gdy nastąpił 
nagle krach i firma B. Stricker ogło- 
siła niewypłacalność. Wierzyciele zle- 
ciawszy się do sklepu, zastali pułki 
zupełnie puste. 

Co gorsza, okazało się, że pani 
Strickerowa z mężem »opełnili jeszcze 


dzie, nietylko w komedji. Uwagi dotyczące 
libretta zajęły tyle miejsca, że prawdopo- 
dobnie brak jego odbije się na ocenie wy- 
konania, skróconej do minimum. 

Partję księżny Tylberg odśpiewała do- 
skonale p. Mela Grabowska, artystka gra- 
jąca tym razem z większym niż kiedykol- 
wiek humorem, finezyjnie i z tempera- 
mentem wyzyskująca wszystkie (zwłaszcza 
w II odsłonie) efekty tej popisowej i trud- 
nej roli. Artystycznym jej na punkcie wo- 
kalnego wykonania partnerem był p. K. O- 
strowski, którego wydatny, umiejętdie fra- 
zujący głos wywiązał się pierwszorzędnie 
ze swego zadania. Postać stworzona przez 
utalentowanego artystę, może chwilami 
zbyt dramatyczna, cokołwiek „hamletow- 
ska”, była sympatyczną. Zawsze pełna hu- 
moru, uroku i wdzięku p. H. Rapacka ze- 
brała jako znakomita przedstawicielka 
Helmy, sporo niemilknących oklasków. 


5 
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grubsze świństwo. 


Oto niektórym wierzycielom płacili ry- 
mesami kupieckimi otrzymanemi od tych 
klientów, a które zostały przez tych klien- 
tów wykupione. Klient wykupując u Sticke- 
rów swój weksel, nie otrzymywał go z po- 
wrotem, zawsze z powodu jakichś nadzwy- 
czajnych przeszkód. Żaden z tych klientów 
wówczas nie napierał, bo nie przewidywał 
nadużycia. Hurtownicy otrzymawszy ta- 
kie wykupione weksle, po terminie płatno- 
ści protestowali je, a ewe wyszło całe 
oszustwo na jaw. 


Poszkodowane firmy: A. Wittels, Ru- 
towskiego 3; D. Acht z ul. Szpitalnej; 
Weiss i Lubinger a. Maja; S. Spiegel pl. 
Gołuchowskich; Reif i Aurin ul. Skarbkow- 
ska i cały szereg innych, na ogólną kwotę 
około 40.000 złotych. 


Na podstawie dochodzeń wczoraj całą 
godną rodzinę Stickerów aresztowano. 


Świetnym jej partnerem był zawsze weso- 
ły. niezrównanie trzpiotowaty w roli Wel- 
hofera p. W. Sowiński. A zapas najgo- 
rętszych superlatywów  niewystarczy, gdy 
wypadnie ocenić należycie zasługi arcyko- 
micznego w roli barona Steina M. Tatrzań- 
skiego, który i tym razem zasłużył na mia- 
no filaru lwowskiej operetki, Z malej roli 
Cimboletta wywiązał się nadzwyczaj su- 
miennie p. St. Szosland. 

Tańce układu p. St. Faliszewskiego cie- 
szyły się wielkiem powodzeniem; uświetnił 
te udatne popisy występ znakomitej, lekkiej 
jak zefir Serafiny Biczównej. 


Dzięki dobremu wykonaniu utrzyma się 
niezawodnie operetka Goetzego czas dłuż- 
Szy na programie Teatru Nowości. 


Fr. Nenhanser. 


e a] 


Pogezz3 5. p. ratlnzga 
Józefa Wezelaka. 


Lwów, 16 października, 
() Wczoraj odbył się z domu 
żałoby przy ul. Łyczakowskiej 
pogrzeb zasłużonego obywatela ł 
przemysłowca tudzież długolet- 
niego członka reprezentacji miej- 
skiej śp. r. Józefa Wczelaka. przy 
licznym współudziale sier obywa- 
telskich oraz reprezentantów 
władz i stowarzyszeń. Prezydjum 
miasta reprezentowali prez. Neu- 
mann, wiceprez. dr. Stahl i wice- 
prez. dr. Chlamtacz. Izbę handlo- 
wą i przemysłową reprezentował 
wiceprezes dr. Rucker, kongre- 
gację kupiecką r. J. Sudhof. Imie- 
niem Rady m. pożegnał zwłoki w 
gorących słowach r. dr. Poratyń* 
ski, poczem kondukt żałobny ru- 

szył na cmentarz Łyczakowski. 

JE 0 a 
PRZYJĘTY PROJEKT PRAGMATYKI 
NAUCZYCIELSKIEJ. 

Warszawa, 15. października. (Tel. G. P.) 
Sejmowa komisja oświatowa przyjęła dziś 


projekt ustawy o stosunkach służbowych 
nauczycieli. Referentem wybrany został D. 


Smulikowski. 
zi e 
Bandycj, rozpoznam na 
. $ y. a 
wiejskiem weselu. 


K epski rewolwer udaremnił 


morderstwo. 


Lwów, 16. października. 


(—) Przed kilku dniami w  Lasowej, 
pow. Rawa Ruska, dwaj parobcy Michal 
Rebicz i Kost Pawliszyn z Bonina Starego. 
wpadli do mieszkania Chaima Holzera i 
przyłożywszy jemu oraz jego żonie rewoł- 
wcry do skroni, zażądali oddaniu sobie do- 
larów. Rebicz nawet pociągnął za cyngiel. 
ale na szczęście 

rewolwer nie wypalił. 
Wówczas napadnięty poczał krzyczeć. 
Krzyki usłyszała warta nocna. Bandyci 
ujrzawszy zbliżających sia strażników, 
zbiegli. 

W kilka dni później w Lasowej w domu 
Holzerów odbywała się zabawa wiejska, na 
której Holzerowa spostrzegła jednego z sa- 
busiów i natychmiast zawiadomiła policję, 
która następnego dnia obu bandytów a- 
resztowała i wczoraj sprowadziła do 
Lwowa do Ekspozytury śledczej, gdzie dal- 
sze dochodzenia prowadzi kom. Batorski. 


IRT" E 
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Niebawem w APOLLO 


sensacyjny film p. ne 


ŁOŚNĄ AFERA 
SZPIEGOWSKA 


PUDRON. REDDA 


WE” NA ZIME? 
UBRANIA, RAGLANY, PALTA, 
FUTRA it. ç. tylko pierwuzej ja- 
kości kupuje "ie tanio. dobrze i na 
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- „GAZETA PORANNA“ z dnia 17 października 1925. 


Co zeznaje główny świ: 
Maria Pasternak: 


Mykytyn znów na widowni, — Pasłernakówna agnoskuje 
Steigera wobec Trybunału. — Wielkie wrążenie w audy= 
oim. — Świadek żali się na przykrości, jakie ją spot= 
kały. — Początek przesiuchania Dra Lewickiego. 
(Trzeci dzień rozprawy.) 


Lwów, 16. października. 

Wczoraj proces Steigera wszedł w 
siadjum maksimum zainteresowania, 
Ktore towarzyszyć mu będzie już aż 
to końca. Zainteresowanie wzinogło 
zię od chwili, gdy zaczęła składać ze- 
nania p. Marja Pasternakówna, ko- 
ronny świadek oskarżenia. Rozprawa 
wczorajsza obfitowała w silne momen- 
ta, które wywoływały w audytorjum 
wielkie wrażenie. Sala była wypełnio- 
na publicznością. 

Rozprawę otwarto o godz. 9.20. 
Przewodniczący oddał głos adw. drowi 
Ringlowi, który począł stawiać pyta- 
nia oskarżonemu. 

Określając swój stosunek do rodzi- 
ców i rodzeństwa, podkreślił oskarżo- 
ny swoją szczególną miłość dla siostry 
i matki. Siostrę swoją oskarżony przy- 
gotowywał do matury i utrzymywał 
z nią stały 

konłakt dnchowy. 

Nazywał ją swojem dzieckiem dnuoho- 
wem i nie miał przed nią żadnych ta- 
jemnic. Do ojca odnosił się z czcią 
i uznaniem za jego wysiłki w kierun- 
ku wychowania dzieci. Z otrzymywa- 
nej w firmie Coloniale pensji 170 zł., 
nie dawał niczego do domu, pieniędzy 
używał na sprawianie sobie garderoby 
i książek potrzebnych do studjów. 

Dr. Ringel: Czy nie miewał pan w 
życiu powodów do narzekania? 

Steiger: Owszem, miałem szczęście 
do ludzi. Przeciwności w życiu mnie 
nie spotykały i pessymisłą nie byłem 
nigdy; nienawiści jakiejś do ludzi nie 
znam. 

Dr. Ringel: W jakich okoliczno- 
ściach wstąpił pan do firmy „Juljusz 
Meinl“? 

Steiger: Był wówczas 

w firmie strajk. 


Przyjąłem posadę wbrew życzeniu ko- 
legów biurowych, którzy z tego powo- 
du patrzyli nawet na mnie niechętnie 


B. 8. 0. CHLAMTACZ. 


i dopiero potem zmienili swój stosunek 
do mnie. 

Dr. Ringel: Proszę wymienić towa- 
rzystwo, w jakiem pan bywał? 

Steiger: Bywałem między innymi 
w domn prof. uniwersytetu dra Aller- 
handa, z którego synem Henrykiem 
utrzymywałem przyjazny stosunek. 
Znam całą rodzinę prof. Allerhanda i 
z córką jego zbierałem składki na 
rzecz baln towarzystwa prawniczego. 

Dr. Ringel: Czy nieznający pana 
biorą pana za żyda, w szczególności, 
czy panna Pasternakówna mogła są- 
dzić z zewnętrznego wyglądu pana, iż 
pan jest żydem? 

Steiger: Może odpowie na to p. Pa- 
sternakówna. 


Przekonania polityczne oska- 


rzonego:. 


Dr. Ringel: Chodzi 
pańskie przekonania polityczne. Pro- 
szę podać cele organizacji żyd. skau- 
tów, do której pan w niższem gimna- 
zjum wstąpił. 

Steiger: W organizacji tej panował 
duch pokrewny polskiej organizaoji 
mkantowskiej, tj. celem jej było fizycz- 
ne wykształcenie, pogadanki itd. Na- 
stępnie wstąpiłem do kółka sjonistycz- 
nej młodzieży, wreszcie do „Makka- 
bei“, 

Dr. Ringel: Czy w „Makkabei' by- 
ły jakie tarcia polityczne? 

Steiger: Pod względem ideowym 


Stosunek 


Dr. Ringel: Prosze mi określić swój 
stosunek do religji. 

Steiger: Jestem głęboko wierzą- 
cym, chociaż nie jestem bardzo pobo- 
żny i nie stosuję się zbytnio do prze- 


mi jeszcze o 


a: 


nie. Do „Makkabei“ wstąpiłem w roku 
1919 i należę do niej bez przerwy do 
dzisiaj. W czasie pobytu we Wiedniu 
utrzymywałem związek 'z-. organizacją 
przez kolegów. 


Dr. Ringel: Czy nie miał pan za- 
miaru przejść do obozu wywroto. 
wego? 

Steiger: Mam spokojne usposobie- 
nie i nie skłania się ono do idei rady. 
kalnych. 

Dr. Ringel: A we Wiedniu nie zbli- 
żał się pan do kół komunistycznych? 

Steiger: Wykluczam to stanowczo! 


do religji 


pisów. W soboty np. pracuję. 

Dr. Ringel: Czy chodził pan na na- 
bożeństwa do bóżnicy? 

Słeiger: W każde święto uroczyste 
bywałem w bóżnicy z ojcem. Post 


przestrzegałem ściśle. Religja była 
jednym z tych czynników, który pod- 
trzymywał mnie w obecnem mojem 
nieszczęściu i nie pozwolił mi upaść 
na duchu. Bóg jest wszechmocny i mi- 
łosierny i nie opuści mnie w nie- 
szczęściu. 

Dr. Ringel; Czy wie pan jak się 
odbył wybór Prezydenta na Zgroma- 
dzeniu Narodowemm i czyje głosy za- 
ważyły przy wyborze p. Wojciechow- 
skiego? 


Steiger: Tak jest. Głosy Koła ży- 


dowskiego, za którymi poszły mniej- 
SZoŚCi. 

Dr. Ringel: A jak się zachowywali 
sjoniści w czasie pobytu p. Prezyden- 
ta w Lwowie? 

Steiger: Wiem, 
żeństwie w templu. 

Dr. Ringel: Czy wie Pan może coś 
o liście ministra Skrzyńskiego do 
działaczy sjonistycznych? 

Steigerą Wiem, że napisał list do 
Nachuma’ Sokołowa, głowy organizacji 
sjonistycznej, 


że byli na nabo- 


Otwarcie postępowania dowo» 
dowego: 


Wobec nieżądaunia głosu przez ni- 
kogo ze stron, zamknął przewodniczą- 
cy przesłuchanie oskarżonego i zawia- 
domił, że otwiera 

postępowanie dowodowe. 

W tem miejscu zabiera głos prokn- 
rator.. 

— Dowiedziałem się, zaczął mow- 
ca, że przed rozpoczęciem rozprawy 
zgłosiła obrona pisemny wniosęk o 
powołanie do rozprawy kilkunastu 
świadków, między innymi 

Mikołaja Mykytyna. 
Uważam to za rzecz zupełnie natural- 
ną, albowiem Mykytyn złożył był 
swego czasu zeznanie o istotnem zna- 
czeniu. Powiedział był mianowicie, że 
widziął sprawców wrześniowego aten- 


tatu w osobach Stefana Pańczyszyna 
i iMmytra Fidyka. W toku śledztwa o- 
kazały się jego zeznania nieprawdziwe 
i przeciwko Mykytynowi wygotowano 
w rezultacie 

akt oskarżenia, 
który był przedmiotem niedawnej sze- 
ściotygodniewe; rozprawy. 

Trybunał uznał Mykytyna winnyia 
zbrodni cszustwa i oszczerstwa. Po- 
nieważ wniosek obrony o powołanie 
w niniejszym procesie Mykytyna jako 
świadka sie jest sprzeczny z procedu- 
rą, Mykytyn może być słuchany jako 
świadek. Wiem, że wyrok, zasądzają- 
cy Mykytyna, nie wiążo sędziów przy: 
sięgłych. 


Starcie prokuratora z obrońcą. 


Wncszę ponadto, aby odczytano 
protokoły zeznań Mykytyna, złożonych 
w śledztwie i przy rozprawie. dalej, 
aby przesłuchano przy rozprawie jako 
świadków Stefana Pańczyszyna, Da- 
hiła Pańczyszyna, Annę Pańczyszyno- 
wą, Piotra Łotockiego, Fadka Fedunia, 
Katarzynę Słareńkową i jej syna Sta- 
nisława na okoliczność, że Stefan 
Pańczyszyn był wprawdzie 5. wrze- 
śnia ub. r. we Lwowie, lecz przeby- 
wał cały dzień w domu, gdyż był cho- 
ry. Wniosek ten podaję dłatego już 
teraz, aby Trybunał miał czas świad- 
ków tych zawezwać. 

Adw. dr. Grek: Jestem z pełnem u- 
znaniem dla pana prokuratora, iż lo- 
jalnie przyznał, iż proces Jaegera i 
tow. należy 

inkorporować 
do niniejszego procesu. 

Chodzi o to, że znalazły się silne 
poszlaki i dowody, iż winę zamachu 


wrześniowego ponosi banda, wxględ- 
nie partja terrorystyczna ukraińska, 
Muszę tu zwrócić uwagę, że proces 
Steigera powinien był być przeprowa- 
dzony przed procesem Jaegera. Proces 
Jaegera wyłoniono z procesu o0 za- 
mach i przeprowadzono go naprzód. 
Chciano w ten sposób stworzyć fakt 
dokonany, wykazując. iż poszlaki owe 
są bezpodstawne, innemi słowy, że 
Steiger jest sprawcą. Pewne dowody o 
istnieniu poszlak, że 
atentał był przewidziany, 

że organy policyjne były ostrzegane o 
zamachu, starano się unicestwić, aby 
ścieśnić materję dla dzisiejszego pro- 
cesu. Tymczasem proces Jaegera jesz- 
cze nie jest ukończony, albowiem wyd 
rok jest niaprawomocny. Obie strony 
wniosły zażalenie nieważności. Zasą- 
dzenie Mykytyna na sześć lat więzie- 
nia nie wyczerpuje sprawy. 


Znane nazwiska z procesu 
Jzegera i tow, 


Nie zgadzam się w imieniu obrony 

z p. prokuratorem, aby zeznania My- 

kytyna zostały tutaj odczytane. Myky- 

tyn powinien tu złożyć swoje zeznania 
jako świadek. 

Zeznania jego są olbrzyiniej doniosło- 


ści. Twierdził on mianowicie, że za- 
mach wykonała rota, wyłoniona z woj- 
skowej organizacji ukraińskiej w oso- 
bach Stefana Pańczyszyna, Fidyka i 
Charkiwa. Przedsiawić -tvch zeznań 
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w skrócie przez odczytanie ich nie da 
Się. 

Wykażemy obecnie, że 
mało zważało na poszlaki, które ci- 
snęły się pod ręce sędziemu śledcze- 
mu. Rzecz się jednak następnie skon- 
densowała, gdy Mykytyn zeznał, że 
Pańczyszyn dokonał jeszcze zamachu 
na cytadelę warszawską w celu u- 
wołnienia Bagińskiego i Więczorkie- 
wicza. Po długich perypetjach, kwali 
fikujących rzecz do 

kryminalistycznej literałury, 
udało się skonstatować, że ten Pań- 
czyszyn istotnie był sprawcą zamachu 
na cytadelę i że badany w Warsza- 
wie przez policję polityczną, insp. 
Piątkiewicza 1 wyw. Cechnowskiego. 
nie umiał podać, gdzie był w dniu 5. 
września ub. r. od godz. 11 do 5 popoł: 

Co się tyczy zatem wniosku pana 
prokuratora o przesłuchanie jako 
świadków rodziny Pańczyszyna, to 
będzie ono miało rację, o ile zawezwie 
się równocześnie insp. Piątkiewicza, 
Drugi świadek, śp. Cechnowski 

padł z ręki 

bolszewika wtedy, gdy miał udowod: 
nić kłamstwo Pańczyszyna. Partja je- 
go, obawiając się, że ów Cechnowski 
przez swe zeznania obciąży Pańczy- 
szyna, uśmierciła go przy ul. Trybu- 
nalskiej. Dlatego proszę o powołanie 
do rozprawy jako świadka insp. Piąt- 
kiewicza. 

Prokqrator: Uważam za swój obo- 
wiązek zaprotestować przeciwko twier 
dzeniom dra Greka, iżby dwa te pro- 
cesy prowadzono z jakąś ukrytą ten- 
dencją. Tendencja sądu może być tyl- 
ko jedna: 

dojść do materjalnej prawdy. 
Zastrzegam się dalej przeciwko po- 
wiedzeniu, że proces niniejszy roz- 
myślnie odraczano, aby przez zasą- 
dzenie Mykytyna stworzyć fakt doko- 
nany. Skoro w toku śledztwa powstał 


Zeznania Marji 


Przewodniczący poleca zawe- 
zwać świadka Marię Pasternakó- 
wnę. Wśród wielkiego zaintereso- 
wania wchodzi na salę rozpraw 
koronny Świadek procesu. 

Marija Pasternakówna, artyst- 
ka baletu Teatru Miejskiego, ze- 
znaje po upomnieniu przez prze- 
wodniczącego Trybunału, iż ze- 
znania swoje składa pod przysię- 
ga, złożoną w czasie procesu do- 
raźriego przeciwko Steigerowi we 
wrześniu ub. r. 

— 5 września ub. r. szłam 
przed godz. 3. po południu do tea- 
tru na próbę baletu, zapowiedzia- 
ną wyjątkowo w ów dzień na go- 
dzinę trzecią. Wychodząc z b. 
Hotelu Francuskiego, w którym 
mieszkam, zdziwiłam sie. zoba- 
czywszy jakieś 

zarządzenia policyłne, 
nie wiedziałam bowiem. że Pre- 
zydent będzie znowu tędy prze- 
jeżdżał. 

Przeszłam przez ul. Legionów 
do ul. Sykstuskiej. Na rogu tej uli- 
cy spojrzałam na ratusz i widzia- 
lam, że była godz. 3. bez 10 mi- 
nut. Wobec tego, że tramwaje by- 
ły wstrzymane, wiedziałam, że 
próba zacznie się nieco później i 
zawróciłam ku sklepowi Beyera. 
Ludzi było bardzo mało. Zatrzy- 
małam się, nie dochodząc do sze- 


śledztwo 


RJ e W o 


zarzut przeciwko Pańczyszynowi, to 
.ależało naprzód zarzut ten wyjaśnić. 
fo było przyczyną, iż proces Myky- 
tyna 
wyprzedził proces obecny. 

Prostuję wreszcie twierdzenie, że Ce 
chnowski padł w przededniu zeznań, 
padł on w kilka dni po zeznaniach. Co 
było powodem jego śmierci, znaną jes! 
rzeczą, 

Wniosek mój poprzedni 

uzupełniam, 

prosząc o przesłuchanie kom. Kajda- 
na na okoliczność, że Mykytyn zeznał 
fałszywie, że uprzedzał go o zamachu. 
Co się tyczy insp. Piątkiewicza, to 

nie sprzeciwiam się 
jego zawezwaniu, owszem, niech sę 
dziowie przysięgli wysłuchają wszyst- 
kich świadków obrony, by lepiej mogli 
rozejrzeć się w całej sprawie. 

Dr. Grek: Mówiąc o tendencyjno- 
ści procesów, miałem na myśli nie 
meritum sprawy. ale technikę. Świad- 
ków odwodowych stawiano naprzód 
pod pręgierz, oczyszczono w ten spo- 
sób teren, a potem zaczęto sądzić 
Sleigera. Zgadzam się na powołanie 
jako świadka kom. Kajdana, albowiem 
imybyśmy go sami powołali. 

Konstatuję równocześnie, że śp. 
Cechnowskiego zamordowano tuż 
przed konfrontacją z Pańczyszynem. 
tj przed najważniejszym aktem sądo- 
wym. Tu leży tajemnica pobudek 
mordu, inne są nieznane. 

Przewodniczący: Muszę tu podać 
do wiadomości panów przysięgłych, że 
wniosek obrony o przesłuchanie w 
charakterze świadka Mikołaja Myky 
tyna, podany przed rozprawą, Trybu 
rał uwzględnił. Co do sprawy zasą 
dzenia Mykytyna, to pozostawiam ją 
do momentu, gdy stawi się tu Myky- 
tyn. Będzie wówczas również mowa o 
świadku Cechnowskim i wtedy udzie- 
lę panom informacyj autentycznych. 


Pasternakówny. 


regu ludzi, zebranych na rogu ul. 
Legionów. 


Pan Steiger stał skośnie da 
mnie. Gdy zbliżył się orszak Pre- 
zydenta p. Steiger sięgnął ręką 
w zanadrze... i 

Przewodniczący (przerywa 
świadkowi): Prosze mnaidokład= 
niej odtworzyć sytuacię w oweli 
chwili. Gdzie pani stała i gdzie 
ten nieznany pani człowiek? 


P. Pasternakówna: Ten pan 
stał przedemną po mojei lewei 
stronie, skośnie, oddalony ode- 
mnie na 2 lub 3 kroki. Latarnia na- 
rożna była po mojej lewei ręce i 
ja byłam oddalona od niei 5 lub 6 
kroków. Pośrodku pomiędzy mną 
a latarnią był ten pan, co: rzucił 
bombę. 

Przewodniczący: Między nim 
a panią nie było nikogo? 


P. Pasternakówna: Nikogo nie* 
było ani między nami, ani obok 
nas. Było pusto przed nim i przed 
łatarnią. Ludzie stali dalei na kra- 
wężniku za latarnią. Mogło ich 
być dwa rzędy. Wielu ich nie by- 
ło. Pomimo, że jestem mała, wi- 
działam dobrze pomiędzy nimi 
konie i powóz Prezydenta. 

Przewodniczący: Czy za pa- 
nią był kto? 


P. Pasternakówna: Gdy od- 


wróciłam się równocześnie z p. 
Steigerem, nie było nikogo. 
Przewodniczacy: Nie zwróci- 
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ła pani na tego człowięka przed- 
tem uwagi? 


Opis p. Pasternakówny. 


P. Pasternakówna: Nie. Nie 
było czasu. To wszystko działo 
się w sekundach. Gdy stanęłam 
tylko, zobaczyłam, jak p. Steiger 
zrobił ręka ruch poza płaszcz. 
Spojrzałam wtedy na jego twarz, 
zwróconą w stronę ul. Kopernika. 
Ujrzałam czarną obwódkę okula- 
rów i część profilu. . Następnie 
(świadek demonstruje) zrobił taki 
ruch ręki wyprężonej i nastąpił 
rzut przedmiotu, który wyleciał z 
jego ręki. Przedmiot ten był dłu- 
gości 20 do 25 cm., okrągły, podo- 
bny do puszki z konserw iarzyno- 
wych. 

Przewodniczący: Kiedy pani 
zorjentowała się w wymiarach? 

P. Pasternakcwna: Wtedy. 
Przedmiot ten był owiniety bar- 
dzo ładnie, równo, w iasnv papier 
i zawiązany na trzy sznurki. Na 
widok jego, przyszły mi na myśl 
cukierki. Wyłleciał z rąk p. Stei- 
gera skośnie. 

Przewodniczacy: Co pani ro- 
zumie pod słowem „skośnie“? 

P. Pasternakówn: Skośnie w 
stosunku do linji, na której stałam 
ja i p. Steiger. 

Przewodniczący: Widziała pa- 
ni, jak przedmiot ten leciał? 

" P. Pasternakówna: Tak jest. 
Nie straciłam go z oczu. Nad gło- 
wą p. Prezvdenta przeleciał o 
półtora do dwóch metrów. Potem 
widziałam, jak upadł, ale leżącego 


nie widziałam. Skoro upadł, 
zasyczał 

i wydobył się z niego dym gęsty, 

kształtu waskiego, wysokiego. O- 

gnia nie widziałam. To wszystko 

odbyło się migawkowo. 

Gdy ujrzałam dym. przesta- 
łam się interesować tvm przed- 
miotem, wiedziałam już, że tu 
bomba. Zwróciłam uwagę na p. 
Steigera. On stał wtedy do mnie 
twarzą. Krzyknęłama: 

„pan, Pan. 
Chciałam dodać „rzucił bombę“, 
ale się bałam. a 

Przewodniczący: Czy bała się 
pani wybuchu bomby? 

P. Pasternakówna: Nie, by- 
łam za daleko od niei. 

Przewodniczący: Proszę opi- 
sać tę osobę! 

P. Pasternakówna: Wysoki, 
twarz podłużna, w iasnei zarztit-, 
ce, w jasnym kapeluszu. w okula- 
rach. Był przestraszony. Wi- 
działam, że się zorientował, iż go 
widziałam. Oczy przestraszone 
patrzały we mnie. 

Tak wyobrażam sobie człowie- 
ka, który zrobił coś strasznego i 
przeraził się, bo go złapano na 
gorącym uczynku. Zawahał się, 
w którą strone się rzucić. ruszył 
ołową i całym korpusem na pra- 
p. potem na lewo i począł ucie- 

ać. 


Ważki moment. 


Przewodniczący: Czy mogła 
może zajść pomyłka? Czy pani 
zdaje sobie dobrze sprawe z wa- 
gi słów swoich? Wie pani, że był 
sąd doraźny, że było śledztwo, że 
opinia publiczna zajmowała się o- 
sobą pani (świadek wtrąca: „Tak 
dokuczała mi*?) Na pani zezna- 
niach ciaży olbrzymia odpowie- 
dzialność!  Zapytuję wiec panią 
ieszcze raz, czy wyklucza pani 
emyłkę? 

P. Pasternakówna: 
czo wykluczam. 

Przewodniczący: A może pani 
przyzwyczaiła się do tych zeznań 
i przyswoiła je sobie i dziś pani 
już wierzy, że tak było. 

P. Pasternakówna: Jestem pe- 
wna i w zupełności świadoma te- 
ro, co widziałam. Z czyvstem st- 
mieniem, do końca życia twier- 
dzę, że p. Steiger jest winien. (W 
tążn miejscu oskarżony woła gło- 


Stanow- 


Śno: Pani się myli). Omyłki co do 
osoby sprawcy nie może być, 
twarz jego jest charakterystycz- 
na, mężczyzna barczysty, przy- 
garbiony. Postać jego wybitnie 
odróżniała się od otoczenia. 

Przewodniczący: Kiedy pani 
to sobie uprzytomniła? 

P. Pasternakówna: W owym 
momencie, gdy rzucił bombę. 

Przewodniczący: A tak samo 
ubranych nie było więcej osób? 

P. Pasternakówna: Nie, było 
wtedy gorąco. 

Przewodniczący: Jak pani by- 
ła ubrana? 

P. Pasternakówna: W czar- 
nej sukience bez.płaszcza. Mia- 
łam rano w bożnicy boa. ale było 
mi w niem gorąco. 

Przewodniczący: Była pani w 
bożnicy? 

P. Pasternakówna: Byłam tam 
rano, by zobaczyć p. Prezydenta. 


£onfrontacja Steigera z Paster» 
nakówną, 


Wśród olbrzymiego poruszenia ka- 
e przewodniczący oskarżonemu ubrać 
ię w zarzutkę i włożyć kapelusz na 
lowe. Steiger ubiera się. 

W chwili, gdy oskarżony stanął 
aprzeciw Pasternakówny, ubrany w 
"umowe palto i włożył na głowę jasny 
kapelusz, ta spojrzaia na niego i gło- 
'em donośnym zawołała: 

„ken sam“, 

Steiger śmieje się. Przewodniczący 
upomina go. 

Steiger (do przewodniczącego): Ja 
ję ściśle stosuję, czy nie wolno pa- 
rzeć w oczy? 

Przewodniczący: Wolno, ale nie w 
ten sposób! 

Przewodniczący (do p. Pasterna- 
kówny): Kapelusz ten sam? 


P. Pasternakówna: Tak jest. 

Przewodziczący. Czy by: golony? 

. P, Pasternmakówna: Tak jest, ale te- 
raz b. dobrze wygląda. (Steiger śmieje 
się, przewodniczący upomina go). 

Dr. Grek prosi o podanie mu płasz- 
cza i oglada go. 

Dr. Loewenstein prosi o skonstato- 
wanie, że w płaszczu nie ma kieszeni. 

Prokurator zapytuje: A w mary- 
narce jest kieszeń? 

Steiger pokazuje kieszeń w mary- 
narce. 

Scena ta wywarła silne wrażenie 
na audytorjum. W momencie, gdy p. 
Pasternakówna spojrzawszy na oskar- 
żonego, zawołała: „Ten sam“, z audy- 
lorjum wydobył się głuchy pomruk. 

Przewodniczący prosi p. Pasterna- 
kównę o składanie dalszych zeznań. 


Nr. 7573 


Daisze zeznania 


P. Pasłernakówna: P. Steiger po- 
czął dalej uciekać. Ulica była pusta, 
tylko jakieś dwie panie oglądały wy- 
stawą. 

Przewodniczący: Czy nie oglądnę- 
ła się pani w stronę ulicy Kopernika? 

P. Pasternakówna: Nie. Bezpo- 
średnio obróciłam się i biegłam za 
nim, mając jego plecy przed sobą. Od- 
ległość dzieląca nas wynosiła jeden 
krok, 

Przewodniczący: 
biegła za nim? 

Pasternakówna: Bałam się, że nim 
policja nadejdzie, ucieknie. Biegłam, 
aby go nie spuścić z oczu i krzycza- 
łam: „Policja, aresztować, w jasnym 
płaszczu, w oknlarach", Gdy wpadł do 
bramy, wbiegłam za nim, 

rozkrzyżowałam ręce 
i wolałam ciągle: „„Aresztować!". Za 
mną wjechało do bramy dwóch kon- 
nych policjantów. Pamiętam dobrze, 
2 uderzyłam konia po udzie. P. Stei- 
ger szedł tymczasem w kierunku po- 
dwórza, zaszedł w głąb sieni, prawie 
do końca. Zdjął kapelusz, zawrócił i 
szedł z powrotem ku mnie. Jakiś pan 
cywilny mówił do mnie: 

Niech sią pani nie koi, : 
'miech go pani ręką pokaże”, Ja woła- 
łam: „Jezus-Marja — policja wchodzi 
do bramy, a on tutaj ucieka", 


Dlaczego pani 
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Pasternakówny. 


Wzięłam p. Steigera za ramię. On 
na to nic. Przystąpił do niego ów pan 
cywilny. 

W tej chwili podszedł do nas jakiś 
wysoki urzędnik policyjny, którym był, 
jak się potem dowiedziałam, komen- 
dant p. Wiczyński. Ja rzekłam do nie- 
go: „Muszę w tej chwili iść do teatru, 
dają swoją legitymację i potem przyj- 
dą na policję“. P. Wiczyński odpowie 

ział mi na to: „Musi pani zaraz iść 

na policją i wszystko opowiedzieć. 
Wrażenia świeże i niezamącone s3 
najważniejsze”. 

Przewodniczący: Czy jest pani pe 
wną, że nikt się wówczas nie pytał, 
czy się pani nie myli? 

P. Pasternakówna: Nie. Mówiąc, że 
p. Steiger jest sprawcą, nie miałam 
wątpliwości. 

Przewodniczący: Oskarżony mówi, 
że pani powiedziała wówczas, wska- 
zując na niego, „zdaje się”. 

P, Pasternakówna: Słowo „zdaje 
się" niczego nie oznacza. Na pewno 
go nie użyłam. 

Przewodniczący: Kto byli ci dwaj 
panowie z policji? 

P. Pasternakówna: Komendant Wi- 
czyński i wywiadowca Niebylski. 

O godz. 12.30 zarządził przewod- 
niczący przerwę. 


Po przerwie. 


Po przerwie wezwał przewodnicza- 
cy p. Pasternakównę do dalszego skła- 
dania zeznań. 

Udaliśmy się wszyscy pieszo, za- 
częła p. Pasternakówna, tj. wyw. Nie- 
bylski,i dwóch  posterunkowych, np. 
Steiger i ja. Koło restauracji Fliessera 
na ul. Jagiellońskiej nadjechało auto 
z p. insp. Łukomskim. Podeszłam do 
niego i powiedziałam: „Ten pan wy- 
konał zamach i ja go przytrzymałam*. 
Wsiedliśmy wszyscy do auta. 


Przewodniczący: Oskarżony zeznał 
tutaj, że p. insp. Łukomski wyraził się 
wtedy: „fo ten, naturalnie, to zaraz 
poznać”, Czy słyszała pani to? 

P. Pasternakówna: Nie. 

Przewodniczący: Jak usadowiono 
się w automobilu? = 

P. Pasternakówna: Ja siedziałam 
z Niehylskim na przednich siedze- 
niach, p. Łukomski i p. Steiger za na- 
mi. Na stopniach stali policjanci. 

Przewodniczący: O czem mówic- 
no w czasie jazdy? 

P. Pasternakówna: Ja odezwałam 
się do p. Łukomskiego: „Widziałam, 
jak ten pan rzucił“, Więcej nic nie mó- 
wiono, 

Przewodniczący: 
mówił eo w drodze? 


Czy p. Steiger 


P. Pasłernakówna: Nie. 


Przewodniozący: A w sieni domu 
przy ul. Legjonów mówił co p. Steiger? 


P. Pasternakówna: Nie. Ja byłam 
ździwiona jego milczeniem. Przecież 
każdy człowiek niewinny byłby po- 
wiedział do mnie: Wazjatko, co ty 
mówisz, ja jestem niewinny”, a on niz. 

Przewodniczący: Oskarżony zezna- 


je stanowczo, że mówił wówczas, gdy 
go pani w bramie wskazała: „Ależ co 


pani mówi: 
idę do biura. 

P. Pasternakówna: 
mnie nie mówił. 

Przewodniczący: 
łał kto coś do was? 

P. Pasłernakówna: Tak. Koło Kasy 
Oszczędności ktoś wołał: „Ja go znam, 
puścić go“, 

Przewodniczący: Czy zwrócił na 
to uwagę insp. Łukomski, albo wyw 
Niebylski. 

P. Pasternakówna: Nikt. 

Przewodniczący: Czy w aucie m* 
wiła co pani ze Steigerem? 

P. Pasternakówna: Nie. Przyjecha 
liśmy do budynku policji na ul. Kazi 
mierzowskiej. Tam zeznawałam kilk 
razy. Pytali się mnie, czy się nie my 
ię. Ja zawsze stanowczo twierdziłan 
że p. Steiger jest sprawcą. 

Przewodniczący: Miała pani na pe 
licjj mówić, że pani przypuszcza, : 
p. Steiger rzucił bombę. 

P. Pasternakówna: Nie, 
dzić to może kom. Kajdan. 

Przewodniczący: Czy zorjentowalł 
się pani, że p. Steiger jest żydem? 

P. Pasternakówna: Dopiero od nic 
go samego dowiedziałam się o ten 
Zwrócił się był do mnie z zapytanie 
wobec sędziego Rutki, skąd ja się zna 
lazłam tam na rogu i jak długo ta: 
stałam. Nie chciałam mu na to odpo 
wiedzieć. Wtedy on powiedzial q: 
mnie: „Pewnie pani nie chce dlatego. 
że jestem Żydem”. Wtedy dowiedzia- 
łam się, że 

p Steiger jest Żydem. 
Było to 11. września. 

Adw. dr, Grsk (na stronie): Całv 
świat o tem przez sześć dni mówil, a 
pani nie wiedziała? 

P. Pasłernakówna: Pewnie, że nie 
wiedziałam. 


Ja jestem urzędnikiem i 
Nic a nic do 


A po drodze wo 


potwier 


Przykrości p. Pasternakówny 
w związku z rolą świadka. 


Przewodniczący: Czy miała 


Przewodniczący: Proszę o- 


pani jakie przykrości w związku | powiedzieć szczegółowo. 


ze swoją rolą świadka? 


P. Pasternakówna: 
Były napady i groźby. 


Tak jest. 


P. Pasternakówna: W paź- 


dzierniku dostałam dwa listy, pi- 
sane na maszynie, 


bez podpisu. 


Zniszczyłam je, nie wiedząc, że 
będą potrzebne. W pierwszym 
napisane było mniej więcej w ten 
sposób: „Niech pani tak stanow- 
czo nie zeznaje, bo 
Ameryka nie da Polsce 
pieniedzy. 

Narazi się pani na całe życie. Po- 
licia, to bałwany, sędziowie ro- 
bią. co chcą”. Treść drugiego listu 
była bardzo ordynarna. Wyzwis- 
ka pod moim adresem i pod adre- 
sem sądu. Grożono mi w niem, że 
mnie wywioza, zabiją. Następnie 
dostałam jeszcze dwa listy, które 
znajdują się już w aktach. 

Przewodniczący (odczytuje): 
„Ty arcypolko! Pamiętaj, że mo- 
żemy 

wszystko, co chcemy. 
Możemy ozłocić, ale nie pozwoli- 
my znieważać Żydów i utrudniać 
im życie. Steiger jest fantasta i 
marzyciel, niezdolny do zamachu. 
Niech pani pamięta, że umiemy 
być wdzięczni, ale umiemy i od- 
ołacić. Niech się pani zastanowi!“ 

Drugi list brzmi następująco: 
„Zbliża się Twój koniec. durna, 
parszywa Polko. Zapłacisz za ze- 
znania i zdechniesz pod płotem“. 

Przewodniczący: Jakie zajście 
miała pani? 

P. Pasternakówna: Kupowa- 
łam ze siostrą na pl. Teodora ma- 
terję. Nagle potrącono nas i ktoś 
uderzył moją siostrę w głowę. 
Zaczęliśmy uciekać 

w ulicę Miodowa. 
Za nami rzucił się całv tłum. Na 
czele tłumu biegł posterunkowy. 
Schowałam się do bramy żandar- 
e Posterunkowy tłum rozpę- 
ził. 

Przewodniczący: Czy miała 
nani co jeszcze przykrego? 

P. Pasternakówna: Miałam 
ieszcze jedno zajście. Artysta „Je- 


St. 7 


rzy Rygier przyszedł raz do mnie 
w Teatrze i powiedział mi. że ma 
mi coś ważnego do zakomuniko- 
wania ale u mnie w domu. Podej- 
rzewając coś, chciałam mieć 
śwładka i zaprosiłam do siebie 
mojego znajomego. inż. Szczepań- 
skiego. 

Inż. Szczepański ukrył się za 
portiera.Przyszedł Rygier. Mówił 
mi o wielkiej przyszłości. jaka 
mnie czeka, gdybym zdecydowa- 
ła się wyjechać ze Lwowa do Po- 
znania,. Opowiadał, że Żydzi są 
potęgą, że moga zrobić to, że mnie 
zabiorą na Kulparków. Dla mego 
dobra i dla dobra teatru. który 
Żydzi zaczną bojkotować, 
powinnam wviechać ze Lwowa. 
Obiecał mi przynieść pismo od pe- 
wnej osoby z Magistratu, w któ- 
rem będzie gwarancja. że po roku 
przyjmą mnie z powrotem. W 
tym momencie wyszedł 

z za portiery 
inż. Szczepański, na widok które= 
go Rygier oświadczył, że wszyst- 
Ko, co powiedział, cofa. 

Jedno jeszcze przypominam 

sobie: Rozpuszczono 

pogłoskę we Lwowie, : 
że byłam wenerycznie chorą ) 
choroba ta rzuciła się mi na gło- 
wę, Wezwano mnie na policję i tu 
kom. Geppert zapytał się mnie, 
czy to jest prawda. Zaprzeczyłam. 
Potem urzędowo stwierdzono, że 
nie leczono mnie nigdy w szpitalu. 

Przewodniczący: Czy pani u- 
waża się za nerwową lub histe- 
ryczkę? 

P. Pasternakówna: Zdrowa je- 
stem zupełnie, nawet bolu głowy 
nie miewam. 

Prokurator: Czy p. Steiger, 
gdy go przytrzvmano, bronił się? 

P. Pasternakówna: Nie, nic 
nie mcwił. Był blady I trzasł się. 


Pytznia osrońcó w. 


Dr. Loewenstein: Czy wie pa- 
ni, że u ludzi, lubiących wniosko- 
wać, są psychologiczne ziawiska 
kojarzenia wrażeń. Wniosek prze- 
mienia się w myśli w fakt. Czy 
1ie zdarzało się pani. że pani zda- 
wała się, iż coś jest prawdą, a po- 
tem pani pewną była, że to był 
"akt rzeczywisty? 

P. Pasternakcwna: Nie, ja się 
nigdy nie mylę. 

Dr. Loewenstein: Nie zazdro- 
szczę pani tej nieomylności! 

Za pozwoleniem przewodni- 
"zącego zapytuje świadka oskar- 
żony: 

— Czy przypomina pani sobie, 
żę przy rozprawie doraźnej poka- 
zywała pani inny ruch reki rzuca- 
"acego bombę? 

P. Pasternakówna: 
wałam taki sam ruch. 

Steiger: Stwierdzam. że p. Pa- 
sternakówna pokazała wtedy ie- 
den ruch, a dzisiaj mówi. że byłe 
dwa ruchy, tj. jeden w zanadrze, 
irugi rzutowy. 

Adw. dr. Grek: Skąd pani wie- 
działa, że Pańczyszyn był w Mi- 
«uliczynie ? 

P. Pasternakówna: To było w 
gazecie. 

Dr. Grek: To nie było w gaze- 
cie. Czy była pani w Stanisławo- 
wie? 

P. Pasternakówna: Nigdy. 


Pokazy- 


Wezwano drugiego świadka 
dra Feliksa Lewickiego. 

Przewodniczący upomniał 
świadka, że zeznawać bedzie pod 
przysięgą, złożoną przy rozpra- 
wie doraźnej. Następnie wzywa 
go do złożenia zeznań. 

Dr. Feliks Lewicki przedsta- 
wia ogólnikowo moment, gdy uj- 
rzał lecącą w powietrzu bombę, 
następnie uciekającego Steigera i 
ścigającą go p. Pasternakównę. 

Zeznania dra Lewickiego przer- 
wano o godz. 2.35. Przewodniczą- 
cy odroczył rozprawę do dziś 
godz. 9-tej. 


'E EEEE ZZĄCHY NAW 
NAWESFAWE. 


HURTOWNIA 


Pańsw. Monogolu Spirytusowego 
Lwów, Rynek 3 


Zawiadamia niniejszem, iż z dniem 


16 paź ;ziernika (925 


rozp czyna hnr Ka i detejiczną 

sprzedaż spirytusu (B?n-gout) naj- 

przedniejsz=j jakości dla celów do- 

mowo-ieczniczych w oryg:nalnem nas 
pełnianiu 


Państw. Wy:wórni wócet 


Upraw ionym dò sprzedsżły de. 
tajlicznej spirytusu udziela się naje 
dalei idących udugodnień. 


Zarząd. 


TEATR WIELKI. 


Piątek 16. bm. „Codziennie o 5-tej...* 

Sobota 17. bm. o godz. 3 popol. „Zacza- 
rowane koło“; wieczorem o godz. 7.30 „Co- 
dziennie o 5-tej...* 

Niedziela 18. bm. o g. 3.80 popoł. „Ro 
mans zeszytowy' (50 proc. zniżki); wieczo- 
rem o godz. 7.30 „Codziennie o 5-tej...* 


TEATR NOWOŚCI 


Piątek 16. bm. „Jej Wysokość Tancerka“. 

Sobota 17, bm. o godz. 3.30 popoł. „Dwaj 
mężowie Pani Marty“ (50 proc. zniżki); 
wieczorem o godz. 7.30 „Jej Wysokość Tan- 
cerka“, 

Niedziela 18. bm. o godz. 3.30 pop. „Ta- 
niec o północy“ (50 proc. zniżki); wieczo- 
rem o godz. 7.30 a Tancerka“. 


Teatr Wielki gra dziś i jutro wieczorem 
nadzwyczaj wesołą farsę, znanej spółki au- 
torskiej francuskiej Hennequin'a i Veber'a 
„Codziennie o 5-tej...* Jutro w sobotę o g. 3 
popoł. ukaże się na drugiem popoludniowem 
przedstawieniu dla młodzieży szkolnej 
wspaniała baśń dramatyczna Lucjana Ry- 
dla „Zaczarowane koło“. 

Teatr Nowości daje dziś i jutro wieczo- 
rem ostatnią nowość repertuaru  operetkę 
Goetzego „Jej Wysokość Tancerka", w kon- 
certowem wykonaniu całego zespołu. Jutro 
popołudniu o godz, 3.30 „Dwaj mężowie Pa- 
ni Marty", 

„Śpiewak własnej niedoli“ sztuka głoś- 
nego rosyjskiego autora Dymowa będzie naj 
bliższą premierą T. Nowości. Doskonały ten 
utwór osiągnął przed niedawnym czasem 
wielki sukces na scenie teatru im. Bogu- 
sławskiego w Warszawie i teatru im, Sło- 
wackiego w Krakowie. 

„Dziewczyna Zachodu" opera Puccini'ego, 
niegrana dotąd na scenie lwowskiej, ukaże 
się w przyszłym tygodniu na scenie Teatru 
Wielkiego. 

„Hetman Żółkiewski”, wspaniała trage- 
dja Kazimierza Brończyka, znajduje się w 
przygotowaniu całego zespołu artystów dra- 
matu, pod kierunkiem reżyserskim Jozefa 
Sosnowskiego i ukaże się na scenie Teatru 
Wielkiego w końcu bieżacego miesiąca. 

na 

Niezwykłe powodzenie, jakim cieszy 
się program „Semafora“, skłonił dyrekcję 
do przedłużenia tego programu jeszcze kilka 
dni. W niedzielę odbywają się dwa przed- 
stawienia, jedno o 4.15 popoł., drugie o 7.45. 
Niebawem odbędzie się premjera nowego 
programu, kto więc nie widział pierwszego, 
niech skorzysta ze sposobności i postara się 
o bilety. 


* 
Teatr Semafor, Rejtana 3, codziennie godz. 
7.45. 1) Prolog Semafora. 2) Jerzy Kaiser: 
„Juana“ dramat w 1 akcie. 3) Od Łowicza, 
kwintet ludowy. 4) Henryk Sienkiewicz: 
Wyrok Zeusa. 5) Adam Mickiewicz: Go- 
lono strzyżono. 6) St. Maykowski: Puder- 
niczka, muz. J. S. Bacha. 7) Bruno Jasień- 
ski: Człowiek i maszyna, muz. W. Weine- 
ra. 8) Gęsiarka, obrazek kujawski. 9) Ha- 
nako, farsa japońska w 1 akcie muz. ory- 
ginalna. Bilety od 2—6 zł. wcześniej do 
nabycia w składzie nut Seyfartha, ul. Aka- 
Hemicka. 
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Dzieciobójstwo na Wałach Gubarnatorskich. 


Uwiedziona przez parobka popełniła zbrodnię. 


Lwów, 16 października. 
(—) Z końcem ub. :oku we wsi 


Uł nów pow. Biłgoraj 16 letnia Ewa 
Tkacz, która siużyła u księdza, zo- 
staia zniawołona przez parobka Ada- 
ina Bojars.iego. Zaszedłszy w ciążę, 
udeła się do Lwowa i tu wstąpiła 
na służbę do Pinkasa N dia przy 
ul. Słonecznej 30. 

Z końcem w ześnia przechadzając 
się po Wałich Gube netors«ich, po- 
wiła żywe dzi c«o, pocz«m wykopała 


dół i płód tam ukr,ła, przykrywając 
liśćmi. N:stępnie udała się do dom=, 
skąd chlebodawczyni zawezwaną ka- 
retkę Pogotowia odstąwiła ją do śzpi- 
tala na o 'dział ginekolog czny, 

Tau Tkacz podała, że poroniła. 
Policja dowiedziawszy się onegda 
o tym wypadku, zażądała wydania 
dzieciobójczyni i po przestuchaniu 
jej, podczas kiórego Tkaczówna przy- 
znała się do winy, odstawiła ją do 
8 idu, 


Były książę 1 pułkownik rosyjski 
truł naszych chłopów jako pokątny lekarz. 


Lwów, 16. października. 


Odnośnie do artykułu pod powyższym 
tytułem zamieszczonego onegdaj w „Gazecie 
Porannej', dowiadujemy się, że sprawa ta 
przedstawia się nieco odmiennie. Mianowi-. 
cie policja lubelska przysłała do lwowskiej 
zapytanie odnośnie do przebywającego we 
Lwowie p. Aleksandra Iwanicy, oraz o prze- 
słuchanie go w sprawie uprawiania przez 
niego tzw. „kurfuszerstwa '. Policja po prze- 
słuchaniu p. Iwanicy odesłała akta z po- 


wrotem do Lublina, jako nienadające się da 
urzędowania na tutejszym terenie. 

Okazało się niemniej, że wiadomość 0 
tem, jakoby skutkiem leczenia przez p. 
Twanicę ludzie rozchorowali się lub nawet 
zmarli jest nieprawdziwe, jak również nie 
odpowiada prawdzie podany fakt, że p. Ja- 
nica został aresztowany na podstawie listów 
gończych i odesłany do Lublina. Wkońcu 
musimy nadmienić, że p. Iwanica nie był 
pułkownikiem kozackim, lecz wojsk pol- 
skich. 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 


Piątek. 16. października: Artur Herme- 
lin, pianista. 6005-3 
— m 

Pierwszy śnieg zjawił się już w polowie 
października, pokrywając wczoraj ulice 
Lwowa białym kobiercem i szybko topnie- 
jąc. Także w Warszawie, jak donosi nasz 
korespondent (z), wczoraj o godz. 11.30 
przedpoł. padał w Warszawie pierwszy 


śnieg. Następnie wieczorem przeciągnęła 
nad Warszawą burza ze śniegiem i 
wichrem. 


Inangnracja roku akademickiego 1925/26 
odbędzie się w sobotę dnia 17. paździermka 
br. z następującym programem: O godz. 11 
solenne nabożeństwo w kościele paraljal- 
nym im. św. Marji Magdaleny odprawi Naj- 
przewielebniejszy ks. infułat dr. 5. Zajchow- 
ski; o godz. 12 uroczystość w auli Poiitech- 
niki lwowskiej: 1) „Gaude Mater * odśpiewa 
Lwowski Chór Technieki, 2) Frzemowienie 
Prorektora prof. dra K. Wątorke, 3) Prze- 
mówienie J. M. Rektora prof. dra 4. łcepu- 
szańskiego, 4) Wykład prof. inż, B. T. 
Gentera pt. „Drogi ku lepszej przyszłości , 
5) „Kowadło' odśpiewa Lwowski Chór lech 
n'cki, 

Rejestracja oficerów rezerwy. Ogłoszone 
obwieszczeniami na dzień 4, listopada br 
raporty kontrolne dla oficerów stale za- 
mieszkałych we Lwowie, odbędą się w lo- 
kalu Ogniska Oficerskiego przy ul. Fredry 
1. 1. Z pośród wezwanych zgłoszą się w o- 
znaczonym dniu o godz. 8-mej oficerowie re 
zerwy i pospolitego ruszenia, urodzeni w la- 
tach 1901, 1897, 1885, 1881 i 1875; o godzi- 
nie 14-tej zaś zgłoszą się urodzeni w roku 
1895, oraz z pośród urodzonych w latach 


1900, 1899 i 1894 ci, którzy w roku bieżą- 
cym nie odbyli ćwiczeń wojskowych. 

W rocznicę zgonu Tadeusza Kościuszki 
Tow. Pol. Młodz. im. T. Kościuszki, czcząc 
pamięć Naczelnika Narodu, którego 105 
rocznica zgonu przypada w dniu 15. paź- 
dziernika br. zaprasza władze wojskowe 
1 cywilne, radę miejską, wszystkie Towa- 
rzystwa i Stowarzyszenia oraz całe społe 
czeństwo polskie, na uroczyste nabożeństwo 
żałobne, które odbędzie się dnia 17. bm. 
o godz. 12-tej rano w katedrze łac. 

Zbiórka na budowę kościoła w Brzucho- 
wicach. W niedzielę, dnia 18. paźdizernika 
br. odbędzie się na ulicach Lwowa zbiórka 
na dochód budowy kościoła rzym. kat. w 
Brzuchowieach. Komitet uprasza wszystkich 
łudzi dobrej woli o łaskawe poparcie zbiór- 
ki choćby najskromniejszą kwotą. 

Ognisko Oficerów we Lwowie urządza 
cykl koncertów lwowskich Towarzystw 
śpiewackich. Jako pierwszy z cyklu odbe- 
dzie się w sobotę, 17. paźdizernika br. Kon- 
cert Tow. śpiew. „Barda“ pod kierow- 
nictwem dyrektora p. Alfreda Stadlera, z 
łaskuwym współudziałem Wp. kapit. Hele- 
ny Puchalskiej. Początek punktualnie o go- 
dziniė 20-tej. Po koncercie zebranie towa- 
rzyskie wraz z tombolą i dancingiem. Obo- 
wiązkowy strój wizytowy. Wstęp dla ofi 
ceró wi ich żon po 50 gr., dla osób cywil 
nych po 2 zł., dla Akademików po 1 zł. 

(—) Włamania i kradzieże. Ubiegłej no- 
cy przez wybicie otworu w murze, dostał 
się jakiś włamywacz do sklepu Simona 
Menscha przy ul. Łaziennej 6 i skradł 66 
kg. cukru i 10 kg. tłuszczu. — Z przedpo- 
koju Jana Cieszyńskiego, technika (Sykstu- 
ska 45), skradziono wczoraj płaszcz. — Do 
kiosku inwalidzikego J. Terleckiego przy pl. 
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Akademickim, włamał się wczoraj jakiś zło- 
dziej i skradł 8 kg. czekolady, oraz nieco 
gotówki. 


(©) Truciciel psów.  Niewyśledzony na 
razie sprawca struł wczoraj dwa psy łańcu- 
chowe, na szkodę wł. dóbr St. Lewandow- 
skiego (Poniatowskiego 7). 

(7) Nieszczęśliwe wypadki. Do szpitala 
powszechnego przywieziono wczoraj Wł. 
Snicę, lat 30, pomocnika szoferskiego z Za- 
kładu czyszczenia miasta, który doznał w 
warsztacie zranienia prawego oka, oraz Fr. 
Zarębę, robotnika w fabryce drożdży w Le- 
sienicach, który przy pracy doznał popa- 
rzeń na całem ciele. 

(—) W aresztach policyjnych spoczęli 
wczoraj: Fr. Opryszek za kradzież kilku 
flaszek piwa z wozu; Michał Silecki za a- 
wanturę w szynku Waldmana na Bogda- 
nówce; Semena Lazurkiewicz za sprzedaż 
2 obrączek miedzianych za złote, Wł. Miel 
nik za kradzież worków i Józef Dobrzyński 
za wywołanie awantury. 


(—) Przejazd kolonistów czeskich do 
Rosji przez Lwów. Wczoraj w nocy ze sla- 
cji granicznej w Ławocznem przybył na 
dworzec główny transport kalonistów cze- 
skich, w liczbie 63 osób. jadących do Rosji 
sowieckiej. O godz. 11 przedpołudniem 
transport ten odjechał w dalszą drogę do 


Tarnopola. 
(=== 


Wznowienie wypłat dła bezrobołnych 
pracowników umysłowych. Państwowy U- 
rząd Pośrednictwa Pracy we Lwowie, Od- 
dział Krajowy przy ul. Rutowskiego 11. — 
wznawia od piątku 16. bm. przyjmowanie 
zgłoszeń o pożyczkę względnie zasiłek od 
pracowników umysłowych pozostających 
bez zajęcia. Pomoc jest jednorazowa i wy- 
nosi zależnie od stanu familijnego, od 465 
do 100 złotych. Wobec bardzo małej kwoty 
przeznaczonej przez Ministerstwo Pracy do 
rozdziału na Lwów, korzystać będą mogli 
tylko ci, którzy znajdują się rzeczywiście 
w bardzo przykrem położeniu materjalnem, 
w pierwszym rzędzie utrzymujący rodzinę 
zwłaszcza większą. Kwalifikacje przepro- 
wadza i rozdziału sumy dokonuje istniejący 
przy Zarządzie Obwodowym Funduszu Bez. 
robocia Komitet pomocy bezrobotnym pra- 
cownikom umysłowym przy współudzia:e 
reprezentantów związków urzędniczych. Pe. 
tenci, którzy już na wiosnę korzystali z po- 
życzek przedstawić mają zaświadczenie, że 
są nadal bez zajęcia, wystawione przez 
swój związek zawodowy, a w braku tego 
świadectwa wiarygodnych osób, potwier- 
dzone przez Komisarjat Magistratu; nowo- 
zgłaszający się ponadto ostatnie świadectwo 
pracy, wyciąg familijny i dowód zamieszka- 
nia we Lwowie conajmniej od 3 ów. 

60 


13. bm. zmarł dr. Feliks Bocheński, pre- 
zes sądu apelacyjnego w Katowicach. 

(z) Znakomita artystka p. Irena Solska 
padła ofiarą tajemniczej kradzieży. Miano- 
wicie z mieszkania jej przy ul. Szopena 
15, zginęła kosztowna pamiątkowa biżu- 
terja. Władze policyjne aresztowały gospo- 
dynię p. Solskiej, sędzia śledczy jednak po- 
przesłuchaniu uwolnił ją. 

(z) Zwainianie geometrów. Według wy- 
kazu urzędowego w br. Min. reform rolnych 
zwolniło ze służby państwowej 51 geo- 
metrów i pomocników. 


FEJLETON „GAZ. POR." z d. 17. X. 1925. 


LOUIS DE ROBERT. 


BRZYDAL. 


— A broń Panie Boże! Nie, nie jestem 
nowelistą! Rzemieślnik, panie, ze skrom- 
nych najskromniejszy! Robię klejnoty, bi- 
żuterję, sam, bez pomocnika i sprzedaję je 
na jarmarkach okolicznych. Mam w Bois- 
Colombes dwa mizerne domki, otoczone o- 
grodem. W jednym mieszkam, drugi odnaj- 
muję wdowie, której mąż zginął w boju w 
wilję zawieszenia broni. Wdowa ma synka, 
który nieraz przychodzi do mnie, by się 
mej przyglądać robocie. 

Zawsze mi się koło domu jakiś psina 
plącze. Tkliwe bowiem mam serce i ile 
razy spotkam wracając z jarmarku, wy- 
nędzniałego zbłąkanego psa, patrzącego mi 
smutnie i błagalnie w oczy, zabieram go 
z sobą. Po kilku tygodniach mojego wiktu, 
ani go poznać! Boki wyrównane, sierść 
lśniąca, oczy wesołel 

Zwykle któryś z sąsiadów umizgnie się 
wówczas do mnie i otrzymuje go w podar 
ku. Ile takich biednych stworzeń uratowa- 
tem od śmierci! 


Pewnego dnia przyplątało mi się psisko 
wyjątkowo brzydkie, a tak strwożone, takie 
drżące, ze uciekał niemal przed liściem, 
z cichym z drzewa spadłym szelestem. 

Ach, ty, brzydalu, chodź ze mną — uli- 
towałem się nad nim. I przyrosia do niego 
ta niewesoła nazwa. Nie pomogło dobre 
odżywianie. Nikt z sąsiadów o jego nie 
kwapił się osobę i Brzydał przeto wyjątko- 
wo długo moim pozostal towarzyszem. Nie 
opuszczał mnie ani na chwilę, wlókł się po 
jarmarkach, a z czasem stał się moje; chu- 
doby kupieckiej czujnym stróżem, miał bo- 
wiem szczególny dar odróżniania na pierw- 
szy rzut oka klijentów podejrzanych, któ- 
rzy się częstokroć cichaczem do mego za- 
kradali kramiku. by coś nie coś z błyskotek 
do kieszeni ściągnąć! 

Razu pewnego, gdyśmy dość późnym 
do Bois-Colombes wracali wieczorem — wy 
padł z za krzaku wielki pies, rzucił się na 
Brzydała, ugryzł go w ucho i nim się opa- 
trzyłem już odbiegł od nas daleko. 

Ranka jednak była nieznaczna, zaledwie 
jedna krwi kropelka, ukazawszy się na 
brzeżku ucha, spadła na ziemię. 

— Cicho, Brzydal, cicho — uspakaja- 
łem wyjącego. — Twoje szczęście, że pies 
nie jest wściekły, źleby było z tobą inaczei, 
biedaku! 


W jakiś czas potem spostrzegłem zmia- 
nę w usposobieniu Brzydala. Stał się ponu- 
rym, warczał, gdy próbowałem się z nim 
przekomarzać. Nie mając jednak żadnych 
podejrzeń, wsuwałem mu dla żartu rękę w 
pysk, wołając: 

— No, ugryź, ugryź mnie! 

Ale gdy po paru tygodniach usłyszałem 
przez otwarte okno synka mojej sąsiadki, 
mówiącego do Brzydala: 

— Niegodziwcze, chcesz mnie ugryźć! — 
zaniepokojony, baczniej jąłem się psu przy- 
glądać. Rezultatem moich obserwacyj była 
wizyta u weterynarza, który zbadawszy 
Brzydala, zaopinjował kategorycznie: 

— Pies ma wyraźne objawy wścieklizny, 
W porę się pan spostrzegł, za kilka dni bo- 
wiem dostałby ataku furji, a wówczas... 

Duża doza zabójczej injekcji położyła 
przeto kres życiu biednego Brzydala. Na- 
stępnej po tym wypadku nocy śniło mi się, 
żem wściekły, że z pianą na ustach tarza- 
jąc się po ziemi, wołam do otaczających: 
„Weźcie strzelbę i palcie mi w łeb! Skoń- 
czeie moje męki.“ 

Obudziłem się, potem zlany, a senne nie 
pierzchło widziadło. W oczach mi stały 
muje 7 psem zabawt, moja ręka w paszczy 
jego i ślady „czo kłów na <árze. Kto wie, 
może miałem wówtzas jakięś „esKie. m12d0- 


strzeżone skaleczenie.. Wydawało mi się, 
jakobym warczeć, kąsać miał ochotę. Za- 
snąłem wreszcie, by się obudzić o godzinę 
później niż zwykłe. Poduszka i policzek 
mój były mokre. 

— Naturalnie... piana... wściekłem się — 
myślałem. 

Z postanowieniem natychmiastowego u- 
dania się do Instytutu Pasteura ubierałem 
się pośpiesznie. 

Powoli jednak okropny nastrój pierzchał 
i jednocześnie trwożna gdzieś znikła mara. 
Czując się zupełnie normalnym człowie- 
kiem, gorliwie zabrałem się do pracy. 

Tnąc, spajając, lutując świecidełka, deli- 
berowałem: 

— Cóż znowu? Gdybym był wściekły, 
czyż mógłbym tak pewną mieć rękę? Mu- 
siałbym odczuwać jakieś niedomaganie, z 
równowagi być wytrąconym. To było prze- 
widzenie tylko. 

Podchodziłem od czasu do czasu do lu- 
sterka, wiszącego na ścianie i przyglądałem 
się swemu fizys uważnie. Mówiono mi 
zawsze, że mam szczery, prostoduszny wy- 
raz twarzy. Nie widziałem w sobie najlżej- 
szej zmiany. - 

Na <kroniach odznaczarą mi się żyłki 
błesi ne. Swe i T n w rm 
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Lwów, 16. października. 

Jak już wczoraj — niestety z po- 
wodu braku miejsca krótko — donie- 
śliśmy, bawiła przez środę w murach 
naszego miasta wycieczka bardzo 
sympatycznych gości, parlamentarzy- 
stów francuskich. Objeżdżają oni Pol- 
skę, by przekonać się bezpośrednio, na 
własne oczy, nie zabarwione żadną 
tendencją, o stosunkach panujących u 
wiernej sojuszniczki Francji. 

W wycieczce bierze udział czter- 
nastu przedstawicieli lewicy: 9 posłów 
socjalistycznych, 2 radykalnych socja- 
listów, 1 republikanin socjalista, dwu 
przedstawicieli bloku narodowego, wre 
szcie małżonka jednego z deputowa- 
nych. 

Jak już wiemy, na dworcu powitał 
przybyłych senator Thullie, odpowie- 
dział mu deputowany Robaglia. 


Śniadanie spożyli goście w hotelu 
Georgea, udając się następnie z hołdem 
do płyty Nieznanego Żołnierza. Z kolei 
zwiedzili Rynek, katedrę Ormiańską, 
Muzeum narodowe imienia Sobieskie- 
go, fabrykę wódek Baczewskiego, Wy- 
soki Zamek, Zakład Narodowy imienia 
Ossolińskich, Panoramę Racławicką, 
Plac Targów Wschodnich, Cmentarz 
Obrońców £wowa, zwłaszcza groby 
francuskie, oraz Winniki. j 

Miasto, jego zbiory i zabytki oraz 
przepiękna okolica wywarły na depu- 
towanych wrażenie bardzo dödatnie. 

Około godz. 3 popol. przyjął gości 
komitet śniadaniem w dolnych salo- 
nach hotelu Georgea. Wzięli w niem 
udział reprezentanci różnych kół na: 
szego miasta: p. Wojewoda Garapicn, 
p. Karchezy, gener. Malczewski, wice- 
prezent miasta dr. Stahl, grono se- 
natorów i posłów sejmowych, Konsul 
francuski Vautier, profesorowie Uni 
wersytetu Starzyński, Halban, Sieradz 
ki i Chyliński, przedstawicieli prasy 
utaa 

Przemówił pierwszy senator Thul- 
lie, wskazując na konieczność sojuszu 
polsko-francuskiego dła celów. pokoju 
i obrony: 

W odpowiedzi wygłosił toast depu 
towany p. Robaglia, b. prez. Rady 
Gener. depart, Sekwany, członek klu 
bu narodowego Izby francuskiej, Zwró 
ci? op uwagę na to, że trwała przy- 
jaźń w obronie pokoju opierać się musi 
na stosunkach wymiennych gospodar- 
czych. Rozwój zaś tych stosunków 
wymaga wzajemnego poznania się i 
dobrej woli w usuwaniu przeszkód 
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Parlamentarzyści francuscy we Lwowie 


Zw:edzanie miasta. — Śniedanie. — W Izbie handlowej 
i przemysiowej. — Przemówienia. 


Wierność winna cechować obu so- 
juszników Polskę i Francję. 

Z kolei witał gości Wojewoda Ga- 
rapich, dalej wicepr. Stahl, wskazując 
na liczne, a znamienne szczegóły, o- 
kreślające dobitnie charakter narodo- 
wy Lwowa, gen. Malczewski toastował 
na cześć braterstwa broni obu armii. 

Wspomniane nazwiska marsz. Fo- 
cha i gen. Gourand wywołały burzli- 
we oklaski. 


Prof. Chyliński w imieniu Koła 
Przyjaciół Francji mówił o kulturalnei 
roli, jaką odgrywa Francja w świecie. 

Po śniadaniu przy czarnej kawie 
omawiano w prywatnych rozmowach 
wiele spraw. 


W Izbie  handlowo-przemysłowej 
powitał gości prez. Kolischer, odpowie 
dział dep. Guilhaumon. Po przyjęciu. 
oraz zwiedzeniu Izby handlowo-prze 
mysłowej, wycieczka skierowała sie 
na dworzec, skąd wyjechała do War 
Szawy. 

m 


(Telefonem od naszego korespondenta), 
Warszawa, 15. października. (Z). Dzi- 

siaj rano przybyli do stolicy parlamenta- 
rzyści francuscy, Na dworcu głównym w 
imieniu Min. spraw. zagr. witał =n*e' 
uiasxi, z ramienia Sejmu grono posłów 
z p. Dębskim, wreszcie przedstawiciele mia- 
sta. Z dworca udali się goście do Hote. 
Europejskiego, a w godzinach przedpołudnie 
wych złożyłi wieniec na'płycie Nieznanego 
Żołnierza, potem udali się do Belwederu, 
gdzie wpisali śię do księgi gości. O godz. 
2 popol. złożyli wizytę premierowi Grab- 
skiemu, marsz. Ratajowi, marsz. Trąmp 
czyńskiemu, następnie odwiedzili Min. 
spraw zagr. i ambasadę francuską. 


Po godz, 2 popol. marsz. Rataj podejmo- 
wał gości śniadaniem. O godz. 5 popoł. od 
był się podwieczorek w ambasadzie fran 
cuskiej, a wieczorem raut w salonach hotelu 
Europejskiego, wydany przez posła Jana 
Dębskiego. 


zu 
Źrcia pPpoecrn apros, 


Giełda Iwowsxa. 


SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. 
Lwó*. 15 października. 

W ak'jach bankowych lekkie oży- 
wienie. Kupowano B. Przemysłowy i 
dawno nienotowany Ziem. B. Kredytowy. 
W dziale akcji przemysłowych cieszyły 
się akcje Chodorowa i Chybie znowu 
dużym popytem przy zwyżce kursów 
do 400 Podaż niedostateczna. 

Akcje Óikosów awansowały przy 
dość licznych transakcjach na 1'25. 

Chciano płacić za Lokomotywy © 70 


wobec braku za fiarowzni: do trans- 
akcji nie doszło. Górka 9 75 w place- 
niu (towar 102 ). Większą p rtję Pa- 
rowozów ofiarowano po 031 b.z od- 
biorców. 

Akcje handlowe nadal w zaniedba 
niu 

Tendencja chwiejno zwyżkowa. 

Usposobienie ożyw.oue. 


OBROTY W AKCJACH. 
I wów, 15 nażdzizrnika. 
Przemysłowy 0'15, Z. B. K. 0* 7, 
0:09, 0*10, Browary (' 5, thodo ów 
4*—, Chybie 39 , 4"— Gazolina 1'10, 
Oikos 1'15, 1°20, 1 25, Rakszawa 1 —. 


I 


| 


".9 


Uule4Ga warszawska. 


Warszawa, 15. października. (Tel. G. P} 
Sztokholm 160.50, Belgia 27.88, Holandja 
240.60, Londyn 28.99, Nawy Jork 5.96, Pa 
ryż 27.04, Praga 17.76, Szwajcarja 115.46 
Wiedeń 84.39, Wlochy 26.60, 8-prc. po 
życzka 70.00, pożyczka oknwersyjna 43.50 
pożyczka dolarowa 388.70, pożyczka kole- 
jowa 85.00. 


Gisłiy obca, 
GIEŁDA ZURYCEHSKA, 


Zurych, 15. października. (Tel. G. P.) 
Paryż, 23.35, Londyn 25.10.7, Nowy Jork 
518.7, Włochy 20.40, Berlin 1234, Wiedeń 
78.15, Praga 15.35, Warszawa 86.00, Buda- 


Cefuta glełgy Iv owski*j z eria 15 pażd iernica 1925. 


Akc'e 


Bank Związtowy e = 

Rank hipoteczny ra = -= 

Bank handl. poza. s = 

Bank KemercjaL . ż == 

Bank Małopolski . i = 

Bank powsz. krad. } = = 

Bank Przemysłow. 1i 16 0'15 

Bank Rolniczy . » = = 

Bank Ziem. «rəd, —| 6 11 — 

Bank Zemelay . . = — 

Zw. Sp.Z. w Pom . A a — 

Agrochemia . „ « = = 

Bracia Bisęupscy = ss 

200: Browary .... 75 7 | 75 7:65 

300. | Prg-| Chodorow... . 9 05 400 

200 bi g Chybls a.so 3 4|05 395—400 

Ba | 3000 Cegielski . d = = 

106 20u | Ćmielów .... — = 

E = ~ Fabr. Lokomo = = 
14: 1400 14 Gafotła . „1... — |) -| == 
14 60 - Galicja « « « 1 2 RE = F 
100 = C= Gazoliaa „..-. . 1195 1/15 1:10 
14 GOC. = TR se 0 8 2» a = 
14 1800C = arpa ..... = — 
56 20c | 50] Krakus „.... = 
D 1500t = Marymiu . e.a — 
100 30. | 1056. | Niemojowski . . = 
wa 5 c Nitrat“ Zakł. c, = — 

300 éng! -æ QIkOSR< <<. ala o 1160 1 1:15—1:25 

BO 75 4; Parowozy . « » EF 
50 2h 1 Pezet „, + « « » - a 
R 175 "zę, Pocisk . 1... . = F 
106 bo. | (75% | Pokacła . „ « « a = 
5(; 35 | 2000. | Polska natta. . . — 
"K 40 = Polskio Tow. Bud. — 
1004 2501 = Potęga . « « 2 = 
14 28 2 Rakszawa - „ » . 95 | 1 |05 1:00 
Ki ED M | Roha Złeliński. , =æ 
2 14: = Siersza elekte . . = 
1 36 = Siersza góra. .. - — = 
2 25 = Spół. Wydawnicza ma 
10X — > 180 1 chata t.co’ PAZ = 
i Ol. 'Tepege .....1 k — 
10% <= Tes ..«..«« «0 me e = maj 
l4 tree) Trz inla e... c 
bi UFSUS e « « s «a n wa 
IU Zieleniewski . , , 000 | 10,2 10:10 
14 impex .... .e. p -x 
HU Polski Glob „ . . — 
Ir Polbal 2 « a e « — 
u sglgote=aaga « | = 
l « uban - e.st‘ — 
wawel egs. 4 _- 

17 vari: 3 m am 


*Fuponem bletęey 4 


15 p ździernaika 


brej rasy. Nie wiem, czy to prawda. Teraz 
jednak przyglądałem się tym żyłkom, za- 
dając sobie pytania: 

Czyżby w tych żyłkach tkwiła groź- 
na choroba? Czyż to jest możliwe? Nig, 
nie... Noc stworzyła tę upiorną wizję! 

Tak minął dzień. Noc jednak przynio- 
sia równie niesamowite widziadła. I tak 
żyłem pewien czas, pracując spokojnie w 
biały dzień, oddany na pastwe urojonych 
ataków turji podczas nocy. Nadzieja i pew- 
ność — rozpacz i niepokój szarpały moją 
istotą. Ogarniało mnie zniechęcenie, apatja 
wkradała się w miejsce gorliwego czynu. 
Ghudłem, za spuszczoną chodziłem głową. 

— Poco mam pracować? — tłumaczy- 
łem sobie — i tak niedługo nogi wyciągnę. 

Spoglądałem na rewolwer raz po raz, 
myśląc: 

— Jak tylko uczuję pierwsze objawy 
furji, broń do skroni i... finita la comedia! 
Życie mi obrzydło. W takim stanie mijały 
tygodnie. 

Pewnego ranka moja lokatorka mówi da 
mnie: 

— Nie wiem co się Jerzykowi stało? 
Jakiegoś „ticku” dostał chyba: otwiera raz 
po raz usta i robi ruch, jakgdyby coś gryzł. 
Przy stole bierze do ust serwetkę i żuje. 
Ciekawa jestem, co td za manial 


Zdrętwiałem i pomyślałem w duchu. 
-—- Masz tobie, tego tylko brakowałol 
Przypomniałem sobie wykrzyknik malca 

— Niegodziwcze, chciałeś mnie ugryźć! 

A może Jerzyk powiedział: 

— Niegodziwcze, ugryzłeś mnie! 

Zapomniałem o sobie. Miałem tylko 
dziecko na myśli i moją wzgledem niego 
i sąsiadki odpowiedzialność. 

— (o robić? — rozmyślałem. — Czy 
uprzedzić matkę? 

Dotychczas śmierć psa tłumaczyłem in- 
ną jakąś chorobą. Nie chciałem nic mówić 
o wściekliźnie. 

Ale teraz, czyż nie jest moim obo- 
wiązkiem prawdę powiedzieć? 

Jeszcze można malca wyleczyć! 

Ale jakże się matka przerazi! 

Tortury, które znosiłem od trzech ty- 
godni, ona ma obecnie przeżywać? 

Ach, miałem wrażenie, ża słyszę jej roz- 
paczliwe wyrzuty: 

To pana ohydny pies 
dziecko wścieklizną! 

W ładne wpadłem tarapaty, niema co 
mówić, 

Co tu robić? 

Zawołałem Jerzyka. 

— Co ci jest? — pytałem. — Co czu- 
jesz w ustach? 


zaraził mi 


— Ja nie wiem. Coś mi przeszkadza. 

— A no otwórz buzię, 

Trzy zęby mleczne wypadły mu były 
przed kilkoma tygodniami, 

Wydało mi się... Ależ tak... Przyjrzałem 


się lepiej, Naturalnie.  Wycinały mu siç 
stałe zęby. Dotknąłem palcem. 
— Tutaj, prawda, gdzie ja dotykam 


przeszkadza ci? 

— Tak, proszę pana. 

Och, drogi malczel Nigdy się nie do 
wiesz, dlaczego cię wówczas uściskałem ? 
Co za ulga! Uspokoiłem zaraz matkę. Rze 
czywiście po kilku dniach „tick“ ustał. Po 
woli i moje wizje pierzchły. A gdy minęło 
od wypadku okrągłe trzy miesiące, nie po 
trafię tu opisać, jak pięknem i drogiem by 
ło mi życiel 

I dziś jeszcze radosnym wybucham 
śmiechem, na myśl, że oto ruszam Się, pra 
cuję, wdycham cudne powietrze, oczy dro- 
gimi napawam widokami, że ominęła mnie 
okrutna choroba! ł 

Ale skoro wieczorem, jakiś psina się 
mnie przyczepi, serca mi się boleśnie ści- 
ska. Nie mogę go odpędzić Jednakże u do- 
mu swego zamykam przed nim bramę mó 
wiąc: 

— Żegnaj, 
panal 


biedaku, idż innego szukać 


| Wówczas 


Ale nie mogłem tak żyć, bez jakiegoś 
przywiązania. Wreszcie, nie dalej jak oneg- 
daj, patrząc z okna na swą lokatorkę, przy 
balji pilnie zajętą, zauważyłem, że wcale 
nie jest brzydką. Gdzież ja to miałem oczy 
dotvchczas? Całą noc z tego powodu nie 
spałem. 

Wczoraj ubrałem się w surdut, włoży- 
tem rękawiczki. Nie chcę się chwalić, lecz 
loprawdy, wcale przystojnie wyglądałem, 
No... i... bez żadnych wstępów oświadczy= 
lem się wdówce. 

Ależ mi się zarumieniła kobiecina i da- 
ejże kołować: 

— Ach, co za zaszczyt dla mnie! Tak 
mnie to zaskoczyło... muszę pomyśleć... 


Jednak widziałem jak na dłoni, że je] 
się podobam, 
Zaprosiła mnie do mieszkania. Wypi- 


liśmy po kieliszku doskonałego winka. 
wydobyłem z pudełeczka złoty 
pierścionek, chcąc jej założyć ną palec. 

Niby się wzbraniała, że jeszcze na to 
zawcześnie, ale wkońcu podała mi rękę. 

No i stało sią. Mam rodzinę, Dość długo 
żylem jak samotnik, 

A jeśli kiedyś będę tego kroku żałował, 
pomyślę sobie: 

— Tak już było sądzone. A zresztą to 
wina Brzydala| Tłum. F., E 


5r. 10 „GAZETA FP ano gui... © MÓWIONE z dnia 17 października 1925. N”. 7573 


peszt 0726, = Mrhę a O —_ 2.50.  Tendencja u- 


A Kołdry, Koce wełniane, 
stępliwa. NA ZIME y 


sz Materace, Łóżka, Siatki, 
Poduszki, Pierzyny, Poszewki, Przeście- 
radła, Sienniki, Przerabia i pokrywa najs 
taniej pościel we własnej pracowni przy 
skiepie Haz. Skibiński, Lwów, KO- 
PERNIKA 4. tylko uaprzeciw Szkowrona. 
5468 


T 


ZGUBIONO, ZNALEZIONO i STARE kołdry przerabiam tanio, wiadomość 


„Koło Polek“, Sokoła 1. 6095-2 
6 groszy za wyraz 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 


Wiedeń, 15. października. (Tel. G. P.) 
Dolary 709.75, marki niem. 168.40, angiel- 
skie 3426, włoskie 27.80, jugosłowiańskie 
12.57 i pół, polskie 117.70, szwajcarskie 
136.10, węgierskie 99.56, czeskie 29.97 3/4. 


AKCJE: 


Zieleniewski 124, Silesia 7.5, Fanto 165, 
Karpaty 107, Galicja 860, Schodnica 117, 
Siersza 26.7, Kompas 13,8, Lumen 6.2, Nafta 
90, Mraźnica 29 i pół. 


Obroty prywatne. 


WSZISTEKICH, którzy jakąkolwiekbądź ma- 
ją wiadomość e miejscu zamieszkania Jó- 
zefa Roezera, syna Gotliba i Petroneli ze 
Słaniszewskich, ostatnio zamieszkałego w 
Warszawie przy ul. S-to Jerskiej Nr. 10. 
proszeni są © nadesłanie informacji do 
Kolegjium Wileńskiego, ul. Zawalna 11. 
Wilno. 6090-3 


KWARTET SALONOWY, pierwszorzędny, 
z wielkim repertuarem, wolny. Również 
idzie na prowincję. Listy pod B. L. Lwów, 
Kochanowskiego 83, II p. na lewo. 6041-8 
R Ra 
SPÓLNIKA bufetowca z kapitałem zł. 15 ty- 
sięcy poszukuje do dobrze prosperujące- 
go handlu przy głównej ulicy we Lwo- 
wie. Zgłoszenia do administracji „Gazety 

Porannej" pod „Egzystencja”. 6023 7 


PANIE i PANOWIE! Kapelusze stare każ- 
dego rodzaju przerabia na najnowsze fa- 
sony Pierwsza Krajowa Fabryka kapelu- 
szy Rudolfa Neuwelta, Balonowa 3. Skła- 
dnice: pl. Marjacki 8, Kazimierzowska 

25, Krakowska 25, Gródecka 72. 5890-11 
W] 


KAPELUSZE i woale żałobne poleca Topol- 


nicka, Kopernika 1 5795-4 GE = RUE 
, - 5 HH MŁYNARZE! = OGŁOSZENIE LIGYTACJI. 


TORBE skórzaną z książkami zgubiono ko 
ło Ogrodu Jezuickiego. Oddac za wyna- 
grcczeniem Najsarek, Dwernickiego 11, 

7001 


Przyborniki R.CHTERA 


po cenach fabrycznych 


pol:ca „SARMACJA* 


Lwów. Akademicka 8. 6945 


I MESZKANIA, SKŁEPY, LOKALE 
6 groszy za Wyraz, 


jA 


vv 


ZAMIANA. Piękne słoneczne mieszkanie w 
Stanisławowie: 2 pokoje, Lucia, łazien 
ka, do zamiany na podobue we Lwowie. 
Wiadomość: Lwów, Jabłonowskict: 18. 


parter, na lewo. 7000-3 
w o 


LOKAL handlowy lub przemysłowy w cen- 
trum, 3 duże ubikacje z urządzeniem za- 
raz do wynajęcia od gospodarza. Bliższa 
wiadomość Dorf, Pańska 11. 6099 

cz O 


MIESZKANIE jest do wynajęcia dla dwóch 
kawalerów z wiktem aibo bez wiktu od 1. 
listopada, Ormiańska Nr. 15. IL piętro. 

6091-4 


Lwów, 16. października. 
Wczeraj tendencja chwiejna. Obrót 
słaby. 

Dolary amerykańskie 6.0.8 — de 
6 10 — dolary kanadyjskie 5.60'— de 
564 — korony czeskie 0.17:50 do 
0.17 66 ieje 0.02'50 do 0.02*75 frank! 
francnskie 0.2750 do 0.27:75 franki 
szwajcarskie 1.14— do 1.15%— funty 
szterlingi 28.50— do 2880— niem. 
marki nowe 0.00*= de 0.00— 

ZŁOTO. 20 koron 2420— do 
24.50'= 20 franków 22.40.— do 
22.70— 20 marek -825— do 
8. 53— 10 rubli 30. 70 — do sal 40: c= 1. 28, m. 5. 6057-2 

SREBRO. Korona austr. 0.51'— | ==mmummeĖĖ 


od 0.51:50 5 koron austr. 2 60— do JE przy rodzinie do wynajęcia dla 


ZA 3, ewentualnie 2 pokoje z kuchnią za- 
płacę 2-letni czynsz. Zgłoszenia do Adm. 
„Gaz. Porannej* „Łazienka“. 6073-2 


URZĘDNICZKA poszukuje pokoju przy ro- 
dzinie. Zgłoszenia do administr. „L. G“ 
6066 


Szwajcarska W państwowem Nadleśnictwie w Turzy 
4 gaza jedwabna wielkiej odbędzie się dnia 21. października 
marki Dufour. | 1925 publiczna licytacja ofertowa na sprze- 
A Siatki druciane | daż drewna użytkowego jodłowego i świer- 
ZŠ i metal. Blacha | kowego na pniu w ilości około 3000 m. sześc. 
dziurkowana. Oferty należy wnosić do wieczora dnia 
1. KONRAD, Lwów, Pasaż Felierów | licytację poprzedzającego. 

Bliższe warunki d rzeglądnieci 
SPECJALISTA chorób wenerycznychn ic? ORG aa 


Nadleśnictwie Turza wielka (Stacja kolejo- 
Dr, SCHWARZ „ozyś" orz 


wa Dolina, Rocz Sokołów koło Stryja) lub 
Dyrekcji ów państ ch Lwo- 

Sekundar. szpit. państw. Lwów, Sło: wię WIRE 0 DA*Y JE WS "A 

wackiego 4 naprzeciw gł. poczty. Le- 

czenie plam, brodawek, włosów elektro- 

liza, i LAMPĄ KWĄRCOWĄ. Tel. 16-61 


MIESZKANIE dla inteligentnej panienki z 
całem utrzymaniem, ul. Kochanowskiego 


2, 64 —  floren austr 1.30— do studentki. wawy 20. Dziamska 


d 3—5-tej 6025-8 
piejkt za rubel 1'05— do 1 10=, SOLIDNY kawaler szuka pokoju, okolica 


parku Kościuszki. Zgłoszenia Adm. „Ga- 
NENERUN | a ot Soon 5a 


BUDZIKI 


precezyjnie uregulowane naja 


KUPNO i SPRZEDAŻ 
6 groszy za Wyras. 


tani j u 


H. GUTERMANA 
SYKSTUSKA 14. Tel. 18-81. 


Ważne dla rolników 
i automok/listów! 


Odlewy, spawanie samowodne, obróbka 
metali, naprawę autemobill, maszyn rolni- 


KOCIOŁ gorzelniany Cornvall o jednej ru- 
rze płomiennej 27 m. kw., 7 atm. bez ar- 
matury, loco miejsce postoju, powiat 
Borszczów do sprzedania. Zgłoszenia Mo- 
łoń, Drohowyże p. Mikołajów. 6096-3 

E 


POSADY POSZUKIWANE 
2 grosze za WFrAZ. 


MĘŻCZYZNA, lat 33, samotny, władający 


tt 
PIECE CAZOWE używane kupuje Fran- ZAKŁAD KREDYTOWY 


kowski, Issakowicza 20. Zgłoszenia li- 


B spółka z . odpow.) w Potokn Złotym 
EA wiadfc A RRM fa pi cji a a a i I czych, 5 A młynarskich posekie roboty RÓ finie AY dzień 29. SA e. 
bryki, składów. „Okaziciel legitymacji Nr. | SPRZEDAM kamienicę jednopiętrową z wol = na odadni ii e E e aniej | nika r. 1925, o godz. 10-tej przed połudn. 
5421". Poste restante Przemyśl. 6089 nem mieszkaniem, właściciel, Kętrzyń: complet o 6-tej po południu w lokalu p. 


Chaima Gelbarda w Potoku Złotym Walne 
Zgromadzenie członków z następuiącym 
porządkiem dziennym: 

1) Odczyt sprawozd. rewidenta z dnia 
29. września r, 1925. 

2) Oświadczenie się Rady Nadzorczej co 
do wyniku rewizji. 

3) Sprawozd. Dyrekcji. 

4) Przedłoż. bilansu otwarcia w złotych- 

5) Zmiana. w statucie. 

6) Ustalenie najwyższej normy zobowią- 
zań, jakie spółdz. może zaciągnąć. 

7) Ustalenie granicy najwyższego kredy- 
tu dla jednego członka. 

8) Wnioski członków. 6075-2 


ŁÓŻKA, WKLADY 


Umywalnie, Naczynia 
kuchenn2 


K. PAWLIKOWSKI 


ul. Rutowskiego 12. 
vis à vis Kościoła OO. Jezuitów. 


EEEE O U 
MAGISTER farmacji z dobremi referencja- 


mi poszukuje posady. Zgłoszenia „H“ da 
Adm, 6094-5 


gów L A as i |ydropol S. A. 


KAPUSTY á wagony do sprzedania. Dwa | Lwów, ul. AE Dzieci 56, 
wagony loco stacja Dobrosin koło Żółkwi, Telefon 5-25. 5935 


dwa wagony loco stacja Sokal, oferty = 
wnosić do Zarządu Dóbr Tartaków. > | Towarzystwo Eskontowe | Kredytowe 
CECHĘ 
SPRZEDAM futro dobierane tchórze, koł- | Stow. zarej. z ogr. poręką w likwidacji 
nierz prawdziwy sealskiu, wierzch czar- | Wzywa wszystk'ch wierzycieli do zgło- 
ny, oryginalny angielski. Chomiński, Hof. | szen a swych roszczeń w nieprzekraczal- 
mana 28. parter. 6024-5 mym terminie 15 października 192v. 
s ZSB RJ PE Kozowa, dnia 12 października 1925. 
FORTEPIANY, pianina, fisharmonie, pierw Likwidatorowie: 6043 
szorzędnych fabryk, na różne ceny, sprze Izak Kohn Nuchim Karp"n. 


daje, kupuje, mienia tylka za gotówkę. 
Hanak. Pańska 21. Telefon 35-45. 5692-10 | ME |». 


, ROZNE DONIESIENIA t JNSERUJCIE 
= 2 raty pole- W GAZECIE 
ca Trunkwalter, Stryj. 7009-10 [e] PORANNEJ 


ZGUBIONĄ książeczkę oficerską na nazwi- 
sko Horowitz Paweł, unieważnia sie. 7010 


ABSOLWENT Kursu Abiturjentów z bardzo 
dobrym postępem, biegły w rachunkach 
i książkowości poszukuje posady prakty- 
kanta biurowego na skromnych warun- 
kach. Zgłoszenia pod „Leopold“ w Admi- 
nistracji. 6055-3 


w Kozowie 


ASPIRANTKA farmacji poszukuje posady 
na prowincji. Zgłoszenia do Administracji 
„Gazety Porannej" pod „Aspirantka“. 

6045- 3 


EMERYTOWANY urzędnik podatkowy lub 
skarbowy, energiczny, taktowny, skrupu- 
latny i uczciwy, z dobremi referencjami, 
obeznany z prowadzeniem ksiąg, poszu- 
kiwany do prowadzenia ksiąg magazyuo- 
wych. Zgłoszenia pod o „Taktowny Eme- 
ryt' do Generalnej Ekspedycji Ogłoszeń 
Krzysztofowicza. Lwów, ul. Bielowskiego 
16.1 p. 6036 


WĘGIEL 


górnośla ski, jaworzański i dą- 
browi cki z pierwszorzędnych 
kopalń — wagonowo i detaj- 
l- znie. 


różnego rodzaju,  jakoteż 
drzewo opałowe po cenach 
konkurencyjnych — dostarcza 
w mieiscu i na nrow'ncii. 


KRESOWE BIURO WĘGLOWE 


Lwów. ul. Lindego |. 70. 


niowe są podzielone na 3 łamów (szpalt), 


CENY OGŁOSZEŃ: 35 gr. za wiersz 1-szpalt. milimetrowy | cy po 2 gr. za wyraz, cała stroria ogłosze- tekstowe na 4 łamy (szpalty). 


P = (szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- | niowa 285 zł., cała strona tekstowa 480 
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy | pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr. | zł. pol, cała strona pod nagłówkiem 


(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za | zą wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. (i-sza) 670 zł pol. — Ogłoszenia za- 

tekstem 12 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- | gg mm.) na pierwszej stronie 46 gr. | miejscowe 30 proc. droższe. — Odpowie- | wy, PRENUMERATA: 

metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- | Drobne ogłoszenia: kupno i sprzedaż, ma- | dzialności za terminowy druk nie przyj- KG pol $ W . ZŁ 876 
krologi 30 i, er) mie trymonialne, korespondencje prywatne po | mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- awa miejscu i iub przesyłką | 400 
metrowy (szer. mm. po 3 a az, dla potrzebujących pra- | kujemy. — - Uwaga: Kolumn ogłosze- a 6. eż 

paski i inseraty na stronach tekstowych SPO GS ra Br Z u aw gtosze Zn granica 7 B50 

a a 
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